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Na 
nie dopuszczajcie do obsirukcji. Reguluj:, 


cie trawienie i wypróżnianie przy pomocy 
łagodnie przeczyszczających pigułek 
ALDOZA, znak ochronny .GÓRAL'. Sto- 
suje się nawet przy uporczywej obstrukcji. 


Zdemaskowanie planów Hiti 


| erg 


Niemcy pragną zlikwidować Polskę jako 
niepodległe państwo oraz ujarzmić Rumunię 


LONDYN. Na tle ostatnich ine 
formacyj o planach i zamiarach 
mocarstw osi, w jęk dorota dy 
plomatyczny „Manchester Guar 
dian” zamieszcza następujące u- 
wagi: 


NIE UKRYWAJĄ SIĘ 
z PLANAMI. 


W Londynie nic konkretnego 
nić wiadomo o wynikach roze 
mów w Salzburgu i Berchtesga- 

don, ale oznaki, jakie dają się 

zauważyć w Berlinie i Rzymie 
wskazują, że między mocarstwa 

mi osi ogólny plan działania zo 

stał uagodniony plan, który nie 

może mieć innego celu jak zli- 

- kwidowanie Polski, jako niepo 
dległego mocarstwa, oraż njarz 
mienie Rumunii, 

| Plan ten od pewnego czasu 
tałkiem otwarcie wany 

ył przez przewódców nar. so» 
e: 


"Fa 


pe malo Niemcy kcywają się 
miś ze swoimi planami, Sytua= 
cja międzynarodowa uważana 
jest w oczach Berlina i Rzymu 
Ła stosunkowo korzystną, Po 
okey ape 
woj „że kam 

rzeciwko Polsce byłaby długa 
Ę ej z odrzucony. 
eccy przewódcy po 

ni orzekli, że 


i i, è 
krótka j decydująca i że intet- 
wencja mocarstw zachodnich, o 
PORE aaia T aa a aaa TZTÓOZO ZR 


Wybuchy 


bomb w Anglii 
LONDYN. Wczoraj w nocy 
gloszło do wybuchów bomb w 
ratuszach w Southport (Lanca 
hire) i w Fleetwood, W South- 


nastąpiłaby zbyt późno. 
HITLER NIE ZNOSI 
OPORU. rzeczą nigbezpieczną jej nie pos 
Wobec tego, że przewódcy |dzielać, 
poktyczni wydali tego rodzaju | 
OFŁECZENIE, rzeECZOZNnawcy wojs» 


ileby do niej w ogóle doszło, |kowi muszą tę opinię przyjąć, al 
gdy raz kańcierz Hitler przyjął, a nawet zaga 
jakąś opinię, jako własną, jest| Wyczerpuje całokształtu 


niósłości. Zagadńienie gdańskie 


ienie 


mienia. Żlikwidowanie 


jest li tylko środkiem do celu, | wet w stanie 
Kwestia Gdańska staje się na |a raczej, zdaniem nieniców, „Sta 
wet sprawą o drugorzędnej do: ło się koniecznością”. 


Przemówienie P. Prezydenta R.P. 


na uroczystościach legtonowych w Wilnie 


WILNO. Na obiedzie żoł- 
nierskim z okazji święta dy- 
wizji legionowej (o czym pi- 
szemy obszernie na str. 4-ej) 
Prezydent Rzeczypospolitej 
wygłosił krótkie przemówie- 
nie, w którym podkreślił zna- 
czenie, jakie dla sił zbrojnych 
ma tradycją. —- 


czególną wielkość tradycji 


pułków pierwszej dywizji, po- 
czętej a ducha Wielkiego Mar 
sżałka, który z takim umiłowa- 
niem zaszczepiał i wychowy» 
wał w tych najukochańszych 
swoich oddziałach wartości nie 
tyłko ścisle żołnierskie, ale tak 


drowie duchowe naśżej armii. 
Owiane dachem Marszałka 


e obywatelskie i kulturalne. Ż| Pierwsza Dywizja 
ych te wartości - qoczęłw="nie; zawsze mięgłówać 


Niemcy nie mogą stać się pa- 


olskie mie |namj wschodniej i południowo 
zagade | wschodniej i 
Polski| Polską istnieje. Nie są one na 


Europy 


podbić i trzyanać 
Rumtumię dopóki skrzydło mies 
mieckie zagrożone jest przez ac» 
mię polską. 

RUMUNIA JEST POTRZE: 


Dla Niemiec Rumunia jest 
„potrzebha” nie tylko 2 racji 
nafty, ale również z racji zboża 
i innych produktów rumuńse 


Piłsudskiego nasze siły zbroj»| kich, które Niemcy uważają za 
ne cechuje przede wsżystkim niezb dne dla przetrwania, w ra 
niezłomna odporność na wszel|żie gdyby zostały one odcięte 


kie próby nacisku i zastrasze< 
nia. 

W zakończeniu Pan Prezy= 
deni wyraził przekonanie, ġe 


; będzie i 
mnożyć tradycję swego żołnier 
skiego męstwa. 


Wojna sowiecko-japońska 


tematem obrad „sztabowych“ w Moskwie 


LONDYN. „Daily Telegraph” 
dowiaduje się, że rząd angielski 
otrzymał wczoraj z Moskwy ra 
port, dotyczący rozmów  szta- 
bowych. Rozmowy te prowadzo- 
ne są, jak utrzymuje dziennik |cja francuska į angielska. 

w atmosferze bardzo przychyl-| Krążą pogłoski, które jednak 
nej. dziennik przyjmuje z reżetwą, 
Według informacyj korespon- | jakoby Z. S. R. R. pragnął prze- 


denta tego dziennika, delegacja 
sowiecka proponuje, ażeby roz: 
mowy toczyły się na podsta- 
wach znacznie szerszych, aniżeli 
te, które projektowały delega- 


dyskutować póza żagadnieniaini, |żańe z rzecz pewną, uiż 
dotyczącymi wojny europejskiej, który w dalszym ciągu grom, z 
również stanowisko, jakie by w konieczności 


razie wojny 
skiej zajęły Francja i Anglia. 

Dziennik utrzymuje, że dele- 
gacja francuska i angielska, prze 
bywające w Moskwie, otrzymają 
nowe instrukcji. 


| 


Propozycje w sprawie Gdańska 


nie były przedstawione rządowi angielskiemu 


od reszty świata przeż wojmę, 
bojkot i blokadę. Zamiary nies 
mieckie wobec Polski i Rumuńii 
stanowią organiczną całość į nie 


ponów| Watpliwie jako organiczna cat 
Legionów | tość zostana wprowad 


org 
czyn to znaczy jednocześnie lub 
niemal jednocześnie, To też jas 
nym jest — zdaniem korespon= 
dentą — że Niemcy postanowie 
ły rozwiązać również zagadnie» 
nie węgierskie, 

W Londynie zapatrują się na 
sytuację jak najpoważniej z tym 
może wyjątkiem, że nie jest wwa 


ys 


osiągnie swój 


rosyjsko - japoń'|szczytowy punkt w najbliższej 


przyszłości, 


Mitier znów 
w Berchtesgaden 


SALZBURG. Kanclerz Flitlee 
który był obecny na festiwalu 
Mozatta w Salzburgu, powróci 
do Berchtesgaden. 


port w jednym z pokojów po- 
wstał pożar, który został jednak 
szybko ugaszony. 


Manifestacje 


antyniemieckie 


w Bratysławie 
BRATYSŁAWA. Podczas me- 
czu piłki nożnej między drużyną 
niemiecką a słowacką doszło do 


LONDYN. Reuter komuniku- 
je, iż rząd brytyjski otrzymał 
od wysokiego komisarza Ligi Na 
rodów w Gdańsku prof. Burck: 
hardta sprawozdanie, dotyczące 
zasadniczych tematów, poruszo- 
nych podczas rozmowy, która 


odbyła się między prof. Burek- 
hardtem a kanclerzem Hitlerem 
w ubiegły piątek w Berchtesga- 
den. z 

Należy zaznaczyć, że zaātów- 
ho to sprawozdanie, jak i później 
sże zawiadomienia, które mogą 


Manewry angie'skiej armii 


być skierowane przeż wysokiego 
komisarza Ligi Narodów w Gdań 
sku do rządu brytyjskiego, be 
dą traktowane jako ściśle pouf-| ANKARA, We wschodniej 
ne. ? Tracji rożpoczęły się zakrojone 
Rząd brytyjski nie otrzymał | na niepraktykowaną dotychczas 
od prof. Burckhardta ani z innej skalę mahewry floty tureckiej. 
strony żadnych propozycji, doty-| Manewry, w których biorą w 
re BA załatwienia , špřawy| dział wszystkie rodzaje bron 
Gdańska ani też nic mie wie 6 potrwają do dn, 21 sierpnia, 


Manewry 
floty tureckiej 


burzliwych demonstracij prze- 
ciwniemieckich. 

W czasie, gdy drużyna nie- 
miecka pozdrawiała publiczność 
przez podniesienie ręki, rozległy 
się krzyki i gwizdy. 


Samolot 


wnadł do morza 

KOPENHAGA. Samolot to» 
warzystwa brytyjskiego, . utrzy” 
mujący komunikację między 
Hamburgiem i Kopenhaga, 
wpadł do morza. Pilot został ran 
ny, można go jednak było wy- 
ratować. Żachodzi obawa, że me 


icKanik i czterech pasażerów uto- 


już 
statki podążyły ma któ 
miejsce wypadku i poszukują |dy w ax 


pelo. 
* Liczne 


aarnolotw - 


WSZYSCY PIJA 
znanej dobroci piwa 


rozpoczęły się w dniu wczorajszym 
LONDYN. Ćwiczenia przygo*|rano ważne manewry odbywają 
towawcze do wielkich manew-|się w środkowej Anglii, w oko- 
rów armii lądowej, które odbędą | licy Hantjngdonschire. 
się we wrześniu, są w pełnym 
toku. Od czasu końca ostatniej 
wojny nigdy nie skoncentrowa- 
no takiej ilości wojsk _ angiel-|wojsk 1 maskowania jednostek 
skich, jak obecnie. Od wczoraj ' wojskowych. 


Nocne mrozy sierpniowe 


wyrządziły olbrzymie szkody na polach 

"MONTREAL, Silne deszcze | dające się zbiory kanadyjskie 
zmusiły farmerów /preriowych |wypadną o ile można sądzić du 
prowincji do przerwania żniw.|żo skromniej niż obliczano. 

W wielu punktach przyszły też| Szalone upały, susze, potem 
„sierpniówe” nosse mrozy, |już w czasie zbiorów deszcze i 
re wyrządziły poważne szko | przymrozki dużo zaszkodziły. 
dowiznie.* * Siano w wielu miejscach słońce 
ogóle wspaniale zapowia* zupełnie spaliło, 


Badane są zwłaszcza zagad- 
nienia szybkiego _przerzucania 


NA 


podobnych zamiarach. 


W Londynie również nic nie 


Wyjaśnienia wysokiego 


wiadomo o tym, jakoby prof.| komisarza Ligi Narodów 


Burckhardt miał zamiar  wyjėè- 
chać do Londynu. Prof. Burck- 
hardt nie naradzał się z rządem 


w Gdańsku 
GDAŃSK. Biuro wysokiego 


brytyjskim przed złożeniem wi-| komisarza Ligi Narodów w 


zyty w Berchtesgaden ani też niej Gdańsku “prof. 


Burckkardta 


zapytywał o aprobatę rząda bry-| zwróciło się do Agencji Pi TŁ 
tyjskiego. Prof.. Burckhardt za-| prośbą q umieszczenie nuastępt» 
wiadomił tylko rząd brytyjski w| jącego komunikatu: 


charakterze sprawożdawcy „kor 


Wysoski komisarz Ligi Naro 


mitetu trzech”, że przyjął zapró-| dów prof. Burckhardt znajduje 


szenie. 


się po krótkiej nieobecności od 


Komunikat Reutera podkre-| poniedziałku w Gdańsku, Pos 
šla z naciskiem, że prof. Burck=| głoski, jakoby spotkał się z ge» 
hardt nie przekazał żadnego o-|neralńym sekretarżem Ligi Na- 
świadczenia od rządu brytyjskie» | rodów w .Genewie i miał zamiar 
go, lecz udał się do Berchtesga-|zńów opuścić. Gdańsk, aby m 
den w najzupełniej prywatnym | dać się shów do Londynu, po- 


charakterze. 


Haberbuseh I Schiele $. A. === H. Urdańskiego 


PIOTRKÓW, HUTNICZA Nr. 6. 


zbawione są podstaw; 


oraz znakomite napoje 
chłodzące i lemoniady. 


Ste. 2 


Mr. 226 


Szczytowy 


ma nastąpić dnia 27 sierpnia w dniu obchodu zwycięstwa — |P. Prez. do Warszawy 


Wczoraj o godz, 9:ej rano po 


pod Tannenbergiem — Taktyka Hitlera na najbliższe 3 tygodnie |ysi - Win 


BERLIN. Kampania prasy nie- 
mieckiej wzmaga się i wszystko 
pozwala oczekiwać, że Niemcy zde 
cydowane są w ciągu najbliższych 
3 tygodni doprowadzić stosunki 
polsko - niemieckie do większego 
niż kiedykolwiek naprężenia. 

Wskazują na to nie tylko głosy 


punkt 


prasy lecz również wynurzenia nie 
mieckich osobistości miarodajnych 
i opinie przedstawicieli państw ob 
cych w Berlinie. 

Obchód 25-lecia zwycięstwa pod 
Tannenbergiem 27 sierpnia nie bę 
dzie punktem szczytowym „wojny 
nerwów“. Wprawdzie obchód ten 


będzie miał charakter manifesta- 
cyjny i weźmie w nim udział oko 
ło 150.0000 kombatantów ale nie 
jest rzeczą pewną - jak zapewniają 
w kołach półoficjalnych — czy kan 
clerz Hitler wygłosi przemówienie 
a w razie, gdyby przemawiał, czy 
poruszy zagadnienia polityki mię 


Wojna z Polską nie bedzie łatwa 


stwierdza pismo angielskie 


ah Specjalny wysłan 
„Daily Express” 
Dekie odbywający obecnie po 
dróż po Polsce, ogłasza swe 
wrażenia na łamach tego dzien« 


Z tego co Sewton Delmer wi- 
dział w czasie podróży swej po 
przez polskie Pomorze wzdłuż 


eng or. »_ niemieckiej, 
wnioskuje on, że Polacy nicze- 


„go nie zaniedbują. 


Nie Wolno przebywać na terenie Hiszpanii: 


członkom garnizonu Gibraltaru 


w [do czasu otrzymania zapewnień 
Algeciras, gubernator Gibralta+ |o należytym traktowaniu woj- 


GIBRALTAR. Władze woj- 
skowe Gibraltaru w rozkazie 
araby do oddziałów, stacjo 

ch (w twierdzy, zakomuni 
b y, że wobec wypadku a: 
resztowania żony oficera garnis 


NOWY J ORK. Nowy Jrok był 
wa wtorek widownią emocjonują- 
cego pościgu za bandą gangste - 
rów, przy czym ze strony policji 
zamobilizowano wszelkie nowocze- 
me środki zwalczania bandytyz - 
mu: mimo to jednak gangsterzy 
zdołali zbiec. 

Pięciu gangsterów zaatakowało 
na przedmieściu Long Beach po- 


Wszystko to, co widziałem i 


wojskowej — stwierdza p. 
mer — było bardzo przekony- 
wujące i jestem teraz pewny, że 
niemiecka kampanią w Polsce 
byłaby długim i nużącym przed 
sięwzięciem, a w zadn wy- 
padku nie byłaby tym rodzajem |— 
wojny, jaką chciałby prowadzić 
rząd niemiecki. 

Ulubionym tematem w Niem 


zonu przez policję hiszpań 


ru postanowił: 


— Zakazać udawania się na |dzin przez władze hiszpańskie. 


teren hiszpański wojskowym 


armii i floty wszelkich szarż aż |dzin wojekowy 


Pościg za gangsterami w N. Jorku 


"śbrawtami rabunku 76 tysięcy domów © 


słańca bankowego i wyrwało mu 
torbę, zawierającą 70.000 dol. 

Bandycj sterroryzowali posłań- 
ca oraz dwu towarzyszących mu 
detektywów i trzymając w sza =- 
chu przechodniów, którzy usiło - 
wali przeszkodzić  rabumkowi, 
wsiedli do samochodu. 

Policja w dwie minuty po alar 
mie była na miejscu i podjęła 


czech i Gdańsku jest — mówi 


Sewton | słyszałem o polskiej si Delmer — że armia niemiecka W 
Del- |szybkim tempie przemaszerowa 


łaby przez Polskę i pokonałaby 
ją. 


Plan ten, według przekonania 
korespondenta. „Daily Eópress” 
jest zupełnie wykluczony i 
trudno sobie, jego zdaniem wy» 


obrazić, aby Niecy o tym nie |I 


wiedziały. 


skowych brytyjskich i idh ros 
Zakaz ten di ył, również ro 


pościg. Przez "radio wlk 
no liczne samochody policyjne, 
znajdujące się na mieście. Ban- 
dyci przepadli w olbrzymim ru - 
chu ma ulicach Nowego Jorku. 
Policja przypuszcza, iż gang- 
sterzy należą do bandy wroga pu 
blicznego nr. 1 Lipkego, a rabun- 
ku dokonali, aby zdobyć środki na 
uwolnienie swego szefa. 


2 osoby zabite - 13 rannych 


ZAKOPANE. Podczas burzy sza |g 17-ej przez zarząd schroniska P |poraził śmiertelnie trzy osoby na 
lejącej we wtorek nad Tatrami, |T. T. na Hali Gąsienicowej wyru |Giewoncie raniąc przy tym rów- 


piorun uderzył w szczyt Świnicy 
(1.306 m.) zabijając dwie osoby z 
pośród wycieczki młodzieży żydow 
skiej org. sport. „Akiba“, 

Uczestnicy wycieczki, w liczbie 
65 osób, zaskoczenie burzą, schro 
nili ię wśród głazów poniżej szczy 
tu. Piorun uderzywszy w grań 
wschodnią, odstrzelił potężny blok 
powodując lawinę kamienną. 

Działo się to o godz. 4 p. p. 

W zasięgu lawiny znalazło się kil 
Kunastu członków wycieczki. 
Śmierć ponieśli: kierownik wyciecz 
ki Josek Hendrych i p. Hatma Rot 
terżanka. Trzy osoby zostały cięż 
ko poranione: Moszek Kolberg i 
Miriam Libeskind mają ręce i no 
gi połamane. Lżejsze rany od spa 
dających kamieni odniosło 10 o- 
sób. 

Tatrzańskie Ochotnicze Pogoto 
wie Ratownicze ,zaalarmowane o 


szyło bezzwłocznie na ratunek ko 
lejką na Kasprowy, a stąd — przez 
Liliowe na Świnicę. Ciężko ran- 
nych przeniesiono na Kasprowy i 


odwieziono do Kuźnic kolejką, po i 


czym odransportowano ich do szpi 
tala w Zakopanem. Lżej ranni spro 
wadzeni zostali :do schroniska na 
Kasprowym Wierchu. 

Zniesienie rannych odbyło się 
wśród ustawicznych grzmotów i 
szalejącej ulewy. 

Straszny wypadek na Świnicy 
przypomina katastrofę na Ge- 
woncie w r. 1935 gdzie piorun spo 
wodował śmierć. 4 osób i ciężkie o 
brażenia paru innych. 

Po zwłoki dwu ofiar dziś rano o 
g. 9-ej wyruszyło pogotowie. Szcze 
gólnym zbiegiem okoliczności wy- 
padek zdarzył się w ten sam dzień 
Wniebowzięcia Matki Boskiej w 
którym w ubiegłym roku piorum 


MIGRENO- NERVOSIN , 


| GRYPA, PRZEZIĘGI 
BOLE GŁOWY, Z 


ENIE 
ło 


nież kilka osób. 


Wojciech Korfanty 


umierający 


Stan zdrowia Wojciecha. Kor - 
fantego jest beznadziejny. Kaf- 
dej chwili należy spodziewać się 
katastrofy. Opiekujący się cho - 
rym lekarze prof. Szarecki i dr. 
Noszczyk, podtrzymują zastrzy - 
kami działanie serca pacjenta. 


Korfanty al po raz drugi 
Sakramenta 


400 osób kandyduje 
na katów 


NOA KOR a 

zienia Sing Sing rozpis 

kurs na „posadę wykonawcy 

roków śmierci na aer d a 

trycmym. Do konkursu zgłosi» 

i się 400.osób, w tym pięć kos 
iet. 


Niektórzy z kandydatów za- 
znaczali wyraźnie, że nie znają 
się zupełnie na elektrotechnice, 
a do złożenia podania skłania 
ich jedynie brak pieniędzy. 


| wig 
nyc 


be 


dzynarodowej. 

Ze strony niemieckich czynni- 
ków politycznych czynione są wy 
siłki aby za pośrednictwem kores 
pondentów zagranicznych wpoić 
opinii światowej przekonanie, że 
przed kongresem norymberskim 
„nie nie nastapi“, to znaczy, że 
rząd Rzeszy nie poweźmie do tego 
czasu jakichkolwiek  dramatycz- 
nych decyzji. 


identa: p. premier gen. 


„wojny nerwów” Powrót 


a do Warszawy 
"Prezydent Rzplitej. 
P, Prezydentowi towarzyszy* 
li: minister opieki społecznej 
M. Kościałkowski i wicesmini- 


Ister spraw wojskowych gen. Li» 


twinowicz, oraz członkowie dos 
mu cywilnego i wojskowego. 
Na dworcu powitali P. Prezy 
Sławoj 
Składkowski, mimister gen. T. 
Kasprzycki, oraz szereg wyż- 
szych urzędników państwo» 


Kongres rozpocznie się 2-giego wy: 


września i trwać będzie do 11-go. 

W Berlinie przewiduje się po- 
wszechnie, że w Salzburgu ustalo 
no taktykę na najbliższe tygodnie. 
Po doprowadzeniu do maksymalne 
go napięcia mocarstwa osi wystąpi 
łyby z jakimś planem europejskie 
go „uspokojenia* w drodze rewizji 
obecnego statutu terytorialnego i 
usiłowałyby doprowadzić do kon 
ferencji międzynarodowej, aby w 
ten sposób znaleźć wyjście ze śle 
pego zaułku, w którym się znalaz- 


Niemcy wciąż naiwnie łudzą się 
że tą drogą doprowadzą do nowego 
Monachium. Sprawę Gdańska 
przedstawia się przy tym w Berli- 
nie jako „probierz gotowości“ W. 
Brytanii, Francji i Polski do wej- 
ścia na drogę odprężenia. 
Ja kwidać, Niemcy nadal nie ro 


zumieją głębokiej zmiany, jaka na |skie 


stąpiła w sytuacji międzynarodo 
wej. 


Wojna 
stówi 


BAZYLEA. Szwajcarski „Na 
tional Ztg,” donosi, że w urzę: 
dach pocztowych Szwajcarii na» 
dane zostały propagandowe dru 
ki niemieckie, adresowane do 
odbiorców francuskich. 

Dziennik zwraca uwagę władz 
na to oszustwo, mogące sprawić 
wrażenie, że kampania propa- 
gandowa prowadzona jest przez 
obywateli szwajcarskich. 

Dziennik żąda podjęcia środe 
ków  zapobieg4vczych przez 
administrację poty szwajcare 

i ej, mający położyć kres 
machinacjom, mogącym zaszko- 
dzić interesom kraju. 


Szwajcaria robi zapasy 
na wypadek wojny 


Moni Biorąc, wc uwage 
syfua: 

zada. "fedea wydała SLE" 
eg zarządzeń w sprawach za0» 
patrzenia w Środki żywności 
Szwajcarii. 

dy pakę je Ak przedsiębiorstw, 

w zostali we- 


} składów is 


zwani do KENNO wsk artys 
kułów żywnościowych, a wy* 


arodo- |na wypadek bl 
przerwaniej prać 


twórcy do Blokady, do» słę | 


y, do nie» 


om zapewnić so! sobie zapasy st- 


rowców., 
W odezwie do ludności rada ' 


federalna wzywa głowy rodzin 


do tworzenia zapasów żywno* 
ściowych, 


Marsz. (zang-Kai-Szek 


przenosi się z Czunkingu do Kiating 


TOKIO. Agencja Domei dos 


nosi, że gen. Czang*Kai-Szek ne do Loczau. 


zdecydował przeniesienie swego 
miu z prowizorycznej 


Szimbun” mają być przeniesio- 
Kiating jest łas 
dnie położonym miastem wśród 


stolicy |wzgórz i może być łatwo bronio 


Czngking do miejscowości jne. Kiating ma dobre połącze” 
Kiating (Loszan), położonej w |nia drogowe i i rzeczne. 


odległości 180 mil w glab kras 
ju, na wybrzeżu rzeki Yangtse, 


CzangeKai-Szek za swą rezys 


Centralne urzędy cywilne, we |dencję aobinią obrał świątynię 


korespondenta „Asahi 
Robotnicy 


dług 


leżącą u stóp góry Omeiszan, 
bułgarscy 


uciekają z Niemiec 


BIAŁOGRÓD. Charaktery» 
stycznym zjawiskiem na margi- 
nesie podpisania niemiecko « 
bułgarskiego układu w sprawie 
angażowania przez Rzeszę nies 
miecką robotników bułgarskich 
do robót polnych są stale pow« 
PER się ucieczki robotni- 
ków bøłgarskich do Jugosławii. 

Robotnicy ci bez dokumen» 
tów, pienięd. 


jie bez odziąży uciekają przeł 


„zieloną” granicę, przekładając 
narażenie się na karę za nieles 
galne przekroczenie granicy i 
stratę zarobku nad pobyt w 
Niemczech, 


Robotnicy bułgarscy skarżą 
się na nadmierne eksploatowa” 
nie robotników, na złe jedzenie 


zy, a częstokroć pra" i nieodpowiednie traktowanie. 


20 miiorów dolarów 


na pomoc dla uchodźców hiszpańskich 


NOWY JORK. Według in- 
formacji z kół fimansowych do 


Meksyku ymęło 8 mil. dol. 
aiekin bA o kapitalistów hisz 
prak będących. przeciwnie 

ami nia reżimu. Giełda 


szacuje kapitały hiszpańskie, 
które emigrowały į zostały zdes 
ponowane w Meksyku na 20 


mil. dol. 

Kapitały te prawdopodobnie 
służyć będą na pomoc dla ue 
chadźców hiszpańskich, Pomoc 
ta ma być zorganizowana w ten 
sposób, że suma 20 mil. dol. uży 
ta będzie na założenie banku, 
który zajmie się organizacj pa 
mocu 


= mają wie t = m 


Pan Kapelman nie znosi 


bie w domu zwierzat. Raz, 


Ste. 3 


Koncentracja wojsk niemieckich na wsch. 


Przemarsz licznych pułków — Budowa trzeciej linii obrony 
Kanarek |Mobilizacja floty — Zbrojenia pochłonęły sumę 25 miliardów marek 


BERLIN. Od kilku dni na głów- 


u sie | nych liniach kolejowych prowadzą 
ze|cych z zachodu na wschód oraz 


się robi nieporządek w mieszka |na autostradach zauważyć można 
niu, a po drugie, niepotrzebny | ruch wojsk oraz liczne transporty 


wydatek na utrzymanie. 

To też kiedy pani Kapelma: 
nowa przyniosłą do domu 
narka, pan Kapelman oburzył 
się. 
, — Sami nie mamy co jeść, to 
jeszcze jedna gębą stołu. 

Co takie maleństwo zje? 
— broniłą się małżonka, 

— Malęństwo?, Ty znasz te- 
go Kubę Cylmojera? On jest ta 
ki madzibci, a žre za cztere 
Taki kanarek może mieć czasem 
koñak żołądek! Nie chcę kanar 

a 
— Ja mu oddam ze ewolej 


porcji — uparła się pani Kope. 
men, -= Chcę mieć kanarka i 
Upór małżonki rozgniewał pa 
na Kopelmana, 
— Zobaczymy — krzyknął — 
czy ten u nas wy 
nazajutrz mściwy mąż przy 
niósł do domu kota. 


„, Pani Kopelmanowa na ten wi 
az spąsowiała ze złości. 


materiału wojennego, 
Samochody posuwające się na 
autostradach mają zakryte znaki 


Tzyź | rozpoznawcze, Żołnierze mają od- 


wrócone naramienniki, aby nie 
można było rozpoznać numerów 
pułków. 

Na granicy zachodniej prowadzo 
ne są gorączkowe prace nad budo 
wą trzeciej linii obrony, Gotowe 
odcinki tej linii obsadzane są przez 
iowosformowane oddziały tak : 
nego „Grenzwachtu', utworzone 
specjalnie dla obsady fortyfikacji 
na tych odcinkach frontu, gdzie we 


Aresztowanie 2 celników polskich 


przez policję gdańską 
Ostra interwencja Komisarza Generalnego R.P. 


GDAŃSK. (Tel. wł.) 
gdańska aresztowała znowu 
dwóch polskich inspektorów cel- 


Policja 


— Ty na mojego konarka |nych. Aresztowania dokónano w 


przynosisz kota? — 

— Dla kota ci nie żal jedzew 
nia? 

= Sei a ze swojej 
porcji — iaf się mąz, 

— Dobrze! Zobaczymy czy 
ka kot u nas w domu wytrzy 
ma 


A nast dnia pami Ko- 
paRanOWA LM pore w 

— Taaak? — ż 
nek. — Pieknie! Jeden kot się 


— “hoi psa, ale dwa Koty się nie 
tą Bay. Zobaczymy! Tey twój 


ch w domu pań 


stwa Kopelman oprócz kanarka | Fi. 


i trz . 
"Roty zjadły sblad ozna Ko. 
'pełlmama, kanarek i psy — obiad 
śe 
pan Kopelman przez 
dzień i noc pilnował koty, a 
odna małżonką — psy i kanar 


| Aż pewnego wieczora nie 
ferytrzymały i skoczyły na koty, 
sed Skoczyły na klatkę Korei 
em, przerażony pan 
KA skoczył do sieni, a pani 
Igan za nim, | i 
mieszkania słychać było 
przerażliwe wrzaski kotów, 
wściekłe ujadanie psów, trzask 
Huczonych statków i huk prze 
wracanych mebli. A 

Na schodach, trzęsąc się z zim 
na i ze strachu siedzieli państwo 
Kopelmanowie. Małżon As 
kała, a pan Kopelman, szcz 
jąc zębami tłutnaczył: 

— Ty widzisz, co to znaczy 
zwierzę w domu? Ja em 
wyrzucić kanarka, ty chciałaś 
wyrzucić kota, ja chciałem wy» 
rzućźł psa, ty chciałaś ić 
dwa koty i t. d. i t. d... I kto ko 
go wyrzucił z domu? Omi nas, 
psiakrew, wyrzucili! 

Napoleon Sądek 


+ 
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następujących okolicznościach: 

Z urzędu pilotów wyjechałi mo- 
torówką służbową inspektorzy 
celni; Gołachowski i Słowikow- 
ski. Gdy w terminie inspektorzy 
nie powróciti, Generalny Komisa- 
riat RP w Gdańsku rozpoczął po 
szukiwania. 


Mimo skrupułatnych badań mie 


dług założeń niemieckiego sztabu 
generalnego prowodzona ma być 
walka defensywna. 

Również na innych odcinkach 
prowadzone są pośpiesznie roboty 
fortyfikacyjne, które mają jednak 
zupełnie odrębny charakter od 
wznoszonych na granicy zachod- 
niej i co najznamienniejsze, obsa 
dzane są nie przez oddziały „Gren 
zwachtu”, a przez jednostki oper- 
racyjne, zwolnione z odcinka za- 
chodniego. 


Kończona jest pośpiesznie budo 
wa odgałęzienia autostrady Ber- 
lin — Wrocław w kierunku na O 
pole i Bytom. Przyśpieszono rów- 
nież prace nad budową odcinków 
autostrad prowadzących przez kra 


Zainterpelowane prezydium poli- 
cji w Gdańsku oświadczyło, że 
nie nie wie o inspektorach cel- 
nych, jak również zaprzeczało, 
jakoby inspektorzy zostali za- 
trzymani przez policję gdańską. 


Wkrótce jednak przechodnie 
zauważyli w Wisło ujściu przy tam 
tejszej forteczce, gdzie mieści 
się policja portowa — motorów - 
kę polskich inspektorów celnych 
pomiędzy motorówkami policyj = 


natrafiono na ślad iuspektorów. nymi. 


Dolakożerca i regenerat Zarske 


z Gcerwonym znaczkiem na partyjnej kartce ewidencyjnej 


Kartki ewidencyjne starych, wy | nia polskiego mają na kartach e- 


Członkowie partii pochodze -| skiego albo spokrewniona z ro-|tlerowskiej na Gdańsk, polako- 


W Polsce panuje spokój 


Stwierdza to nawet wroga prasa niemiecka 


BERLIN. Berliński organ ps 
tyjny „Angriff” ogłasza od kil- 
cewy: PT Amykdy u pi 
camy z Polski”. kuły te pi 
sze t zw. „lotna redakcja”, któ- 
ra po powrocie g Polski opisuje 
swe wrażenia, 


Pam] Aytykuły te nie odbiegają od 


zasadniczej antypolskiej formy, 


jaka jest już W zwyczaju tego 
dziennika, Uwagę tutejszych 
obserwatorów zagranicznyć 

zwraca jednak uwagę fakt, że na 
wet korespondent pisma o ta 

zdecydowanie antypolskim nas 
stawieniu, nie może przetnilczeć 
w swych WZA reporta 
żach faktu, iż w Polsce panuje 
spokój, który go zdziwił. 


Pomylone głowy rozpuszczają pogłoski 


o bliskim „powrocie 
GDAŃSK. Nieoczekiwany sku 
tek masowego kolportażu ulotek 
przeciwhitlerowiakich w Gdań - 
sku wprowadził zaniepokojenie w 
kołach partyjnych. Wszystkie za- 


Przystąpióno do  Kontrataku 
przez rożpowszechnianie wiado - 
mości, be osatecmie zbliza się 


Gdańska do Relchu'" 


moment „powrotu Gdańska do 
Reichu“. Naturalnie aby nadać 
pozory prawdopodobieństwa tych 
wersji kolportuje się wiadomoś - 
ci o zarządzeniach wydanych na 
okres od 20 do końca bm. 


Faktem jest przerwanie wzglę- 
dnie ukończenie z dniem 16 bm. 
wszystkich urlopów, 


Znany włamywacz niemiecki 
zabił dwóch robotników 


w chwili, gdy usiłowali go zatrzymać 


ZURYCH. Policja szwajcat 
ska zdołała ująć Wczoraj 29-let 
BE Niemca Karla Roetera, po 
szukiwanego przez władze. 
Roctera adżono do komi» 
sariatu policji usiłował on zbiec, 
torując sobie drogę gęstymi 
strzałami z rewolweru. 

aj przypodkowo żnajdu» 
jący się w komisariacie robotni 
cy, którzy usiłowali Roetera za- 


trzymać, padli trupem, przeszy* 
ci kulami zbrodniarza. 

Gdy Roeterowi odcięto mo» 
żliwość ucieczki, popełnił on sa 
mobójstwo. Roeter, jak się oka 
zuje, w pobliżu Zurychu posiae 
dał garaż, w którym magazyno- 
wał łup pochodzący z włamań i 
kradzieży. Miał on wspólnika, 
którego osadzono uprzednio w 
areszcie, 


je protektoratu, przyczym główny | zaopatrzone są w dwie wyrzutnie 
nacisk położono na wykończenie a |torpedowe z 4-ma torpedami dla 
utostrady Wiedeń ku granicy wę- | każdej wyrzutni. 
gierskiej, oraz kilka ważnych dróg | Poza tym „łodzie S“ mają na po 
strategicznych na Słowaczyźnie. | kładzie dwa ciężkie karabiny ma- 
Zarządzeniami mobilizacyjnymi | szynowe, miny i miotacze bomb. 
w Niemczęch objęta została rów- | Dotychczas wojenna flota niemiec 
nież flota niemiecka, której jednost | ka rozporządza 6-ciu takimi łodzia 
ki otrzymały w ub. piątek rozkaz | mi przydzielonymi do statku — ba 
nie oddalania się od swych baz. zy „Tsing - Tao“ Obsługa każdej ło 
W stanie pogotowia znajdują się | dzi składa się z 19 marynarzy. 
również statki rybackie nowej kon | Jak podają w kołach miarodaj- 
strukcji tak pomyślanej, aby na |nych, zbrojenia niemieckie pochło 
wypadek wojny statki te zamienić | nęły dotychczas sumę 25 miliar- 
w stawiacze min. Osobną grupę | dów marek. 
niemieckich sił morskich stanowią 
tak zwane „łodzie S“, Są to małe, 
niezwykle szybkie statki, przezna 
czone do niszczenia okrętów nie 
przyjacielskich z bliska. Statki te 


Gdy Komisarz Generalny RP 
w ostrej formie zwrócił się na - 
stępnie dwukrotnie do prezydium 
policji, komunikując o zmalezie - 
niu motorówki, policja gdańska 
przyznała się wreszcie, że polscy 
inspektorzy celni zostali areszto- 
wani, rzekomo za kolportowanie 
ulotek antyhitlerowskich, jakimi 
osatnio Gdańsk jest zasypany, 

Komisariat Generalny RP. zażą 
dał natychmiastowego zwolnienia 
bezprawnie zatrzymanych pol- 
skich inspektorów celnych. 


„Deienniku Powszech- 
nym w artykule „Nuda” czy” 
tamy o nastrojach w stosunku 
do czołowych osobistości Trze« 
ciej Rzeszy. Artykuł przytacza» 


W 


my w skrócie: 

A Buki 
ecza 

mat: „Jakie uczucia „ałow 


że zarówno z Fras 


dzinami polskimi, kartoteki gdań 
skiego Gestapo gęsto przetykane 


Rzeczywiście, ludzie ci, nieznani 
prawie w 1930 roku, modni w 1932, 
potężni w 1933 « 38 zgrani w 1939 — 
stali się bezkonkurencyjnie nudni. 

Znani są światu aż nadto. Powie- 
dziano o nich wszystko, co o ludziach 
bez biografii, bez przeszłości i bez 
przyszłości da się powiedzieć, 

„„Najszerszym masom wszystkich 
krajów znane są sposoby, wybiegi i 
szanse hitleryzmu, Znane są wątplie 
we genealogie rasistów niepewnej ra- 
sy oraz szczurze metody ich walki 
Wiadome są przyczyny minionych 
zwycięstw i źródła przys 
Furia niemiecka została wielokrotnie 
określona jako wynik wściekłości i 
strachu, Ludzkość pełna jest wiedzy 
0 cd Malec z Niues wie 
że mie zie to wojna w dawnym ro 
zumieniu, lecz walka lekarza z gzaleń 


ma również szef propagandy hi- 


żerczy pan Zarske, który pochodzi 
ze starej polskiej rodziny Zar- 
skich. 

Ojciec dzisiejszego „pangerma- 
histy" mówił jeszcze po Tolsku, 
a dziad w ogóle nie znał języka 
niemieckiego. Sam pan Zarske w 
okresie przyjaznych stosunków 
polsko - niemieckich, bawiąc 2 
wycieczką dziennikarzy  gdań- 
skich w Warszawie, chętnie powo 
ływał sig na swe polskie pocho- 


dzenie, cem, którego trzeba przyodziać w kaf 
Wówczas też ten dzisiejszy go- | tan bezpieczeństwa. 
rący entuzjasta  przyłaczenia| „Dość drukowania mów panów For 


A erów i jemu podobnych woła 
Gdańska do Rzeszy, w rozmowie z TOWA w Psa: A o ie 


dziennikarzami warszawskimi, — | pócje «al diębi. Zany bo ko 

oświadczył, że przyłączenie Gdań | na wylot‘. 

ska do Reszy nie leży w intsre-| Nie brak i innych głosów tego ro- 

sie Wolnego Miasta. ioY szy Ber fiona 
Dziś zmienił swe zdanie. Taki] wiść, ale i zniecierpliwienie, Specy- 

bowiem był rozkaz „Berlina. ficzna, szpiłalna nuda wielkimi falas 


„| mi przelewa się przez granicę Trzeciej 
Film czeski 


Rzesży wywołując obrazę i zdziwie- 
nie. 
Fotografie z wąsikami, hwak, 
bolkotuje wystawę 
w (annes 


y, grożby, dzieje młodości Fór 
spazmy, grożby, 
PRAGA. Biuro prasowe Pro 


stera i dzieciństwo Wohltata, mił 
Goebbelsa 

tektor donosi, że czeski przes 

mysł filmowy nie weżmie udzia 

iłu w międzynarodowej wysta- 

wie filmowej w Cannes we 

Francji. 

Jak wiadomo, na tegorocznej 
Biennale w Wenecji czeski prze 
mysł filmowy reprezentowany 
był 2-ma filmami p. n. „Huwmó» 
reska” i „Włóczęga macoun”, | 

Komunikat podkreśla, że wyl 
stawa w Cannes w przeciwsta- 
wieniu do Biennale jest przeglą 
dem przemysłu filmowego 
państw demokraātyczīííych. 


— 


i targi z przeznaczeniem 
ani nie 


w Berchłesgaden nie bawią 
podniecają już nikogo. 


e 
osobistości Trzeciej Rzeszy"? — mo . _ 


) POERA 
l acka Odrowąża. 
Jutro: Heleny œ- 
V sarz, 
Słońca wsch. 4,20, 
si A żach. 18,59. 
l Księż. wsch. 7,30 
eronia peysh, 19,39. 
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CZWARTEK 


KRONIKA HISTORYCZNA: 
1629. Urodził się Jan Sobieski w O- 
lesku. 
1649. Układ z Tatarami i hołd Chmie 
lewskiego. 
1768. Moskale zajmują Kraków. 
1812. Zwycięstwo Napoleon? pod 


Na święty Jacek 
Z nowej pszenicy placek. 
AFORYZMY: 
W świątyni sztuki więcej jest blu- 
śnierców, niż modlących się. 

Z NOWEGO SŁOWNIKA 
Tragedia — żona tragarza, 
Windykować — jeździć windą, 
Zdzitałać — wystrzelić z działa, 
Żyrando! — mężczyzna dający swe 


źżyro na wekslu. 
IO= 
AE 


=RAD 


WARSZAW: 
CZWARTEK, DN. 17, 8. 1939 R. 
6.30 „Kiedy rane" 6.35 Gi 


Koncert poranny w wykonaniu onkie 
stry dętej PW pod dyr. Franciszka 
Nierychły 8.20 Pogadanka sportowa 
8.30 — 11.57 Przerwa 11.57 Sy 


gnał 
, czasu i hejnał z Krakowa 12.03 Audy» 


cja południowa 13.00 — 14.45 Przer- 
wa 14.45 Zagadka literacka ala mło» 
dzieży 15.00 Muzyka popularna 15.45 
Wiadomości gospodarcze 16.00 Dzien 
nik popołudniowy 16.10 Pogadanka 

lna 16.20 Utwory fletowe 16.45 
Fotografia amatorska — pogadanka 


17.00 Muzyka do tańca (płyty) 17.45: 


Skrzynka techniczna 18.00 Opowieść o 
Schubercie — IV audycja 19.00 „Wiel 


Opłakany stan armii niemieckiej 


wywołuje niepokój w kraju — Zła organizacja armii 


Na skutek szumnej reklamy 
propagandowi spece Trzeciej Rze 
szy potrafili wmówić światu, że 
armia niemiecka jest niepokona- 
na, a żołnierz niemiecki wzorem 
wyszkolenia wojskowego i tężyz- 
ny fizycznej. 

A jak wygląda w rzeczywistoś 


ci ta „doskonałość“? O tym mo- 
żemy się dowiedzieć już nie tylko 
ze „stronniczej* prasy zagranicz- 
mej, lecz z fachowej prasy nie- 
mieckiej, i 

Oto leży przed nami 
„Deutsche Wehr“, organu 


numer 


snym oczom nie dowierzamy. Zmaj 
dujemy tam sensacyjną wprost o- 
cenę stanu armii niemeckiej, ©- 
strą krytykę wyszkolenia armii 
niemieckiej, krytykę zdzierającą 
maskę heroizmu, w jaki władcy 


nie -| Trzeciej Rzeszy chcień otulić 


mieckich kół wojskowych i wła- swoją. armię. 


„Pomścijcie masakrę naszych braci” 


Wznosząt taki okrzyk, tłum Chińczyków dokonał napadu 
na konsula brytyjskiego w Swatou 


TOKIO. Agencja Do- 
mei donosi, że grupa Chińczy- 
ków zamierzała podpalić konsu- 
lat brytyjski w Swatou na wy- 


którzy wznosili 
mścijmy masakrę naszych bra- 
ci". a 

Prawdopodobnie chodziło tu 


okrzyki ,/po-| tyjskimi na wypie Tatana. 


Agencja Domei zaznacza, że 
zarówno gmach konsulatu jak i 
sam konsul zostali uratowani 


spie Tatao. Kierownik konsula- |o lekko rannych w czasie niedaw | przez marynarzy japońskich, któ 


tu brytyjskiego Bryan został za- 
atakowany przez napastników, 


nego starcia z marynarzami bry-| rzy rozproszyli 


, œŒ = 
„Koncentracja wojsk S 
5 


Hum Chińczy- 
ków. 


> 


na Dalekim Wschodzie 


PARYŻ. Agencja Havasa do 


| nosi z Moskwy, że wiele oznak 


wskazuje na to, że rząd sowiec- 
ki wzmacnia znacznie swoje siły 
na Dalekim Wschodzie, co znaj 


duje się niewątpliwie w związ= 


iku z toczącymi się w Mongolii 


zewnętrznej walkami, 
Zdaje się jednak, że koncen» 
tracja dotyczy jedynie oddzia: 


kie włóczęgi morskie": „W okręgu le| łów, staci. nowanych na wschód 
gerd i mgieł’ — fragmenty z legend od Uralu. Podróżujący, którzy 


średniowiecznych oraz pism Kolumba 
i Pigafetta 19.20 „Przy wieczerzy” 
KRL 20.15 Przerwa 20.25 Audycja 


przybyli z Dalekiego Wschodu, 


widzieli transporty wojskowe 


wsi 20.40 Audycje informacyjnej aż do miasta Swerdłowska. Nie 


2100 Muzyka dwufortepianowa w 
wyk. Ernö Szegedi i Marty Vasarhe- 
bs 21.50 „Na polach popiołów” — słu 

owisko poetyckie Kiekie Rym 
A et w wykonaniu 
Orkiestry Rozgłośni Wileńskiej 23,00 


Ostatnie wiadomości dziennika wie-| 


czomego 23.05 Wiadomości w języku 
niemieckim 23.15 — 23.55 Koncert mu 
zyki polskiej (płyty). 
13.00 Naoko N A wyk 
k uzyka rozrywkowa w A 
Zespołu„Smugi i Roszkowskiego 14.00 
Parę irformacji 14.45 Ilustracje mu- 
zyczne do utworów scenicznych 15.00 
Koncert solistów 15.30 Muzyka obia» 
dowa (płyty „Polydor*) 16.30 Fra- 
gmenty Puccini'ego (płyty) 17.05 
Życie turalne stolicy 17.15 Przere 
wa 17.25 A. Areński: ' Trio d-moll 
18.00-21.05 Przerwa 21.05 Karol Maria 
Weber Uwertura do op. „Oberon“ 
21.]5 Dyktatura w świecie hormonów 
— odczyt wygł. dr. Jarina Dus:g ńe 
ska 21.35 „Suity“ — koncert popular 
ny (płyty) 22.35 Utwory Karola Gold 
marka (płyty) 23.00 Muzyka do tańca 
z dancingu „Cafe - Club“, 


ŻĄDAMY -'POWSZECH:- 
NYCH ŚWIADCZEŃ NA 
ROZBUDOWĘ FLOTY 
WOJENNEJ! 


KRARÓW (tel.). W Krakowie! 
tozegrane zostały we wtorek zawo | 


dy o mistrzostwo ligi pomiędzy 
lwowską Pogonią i Cracovią. Zwy- 
ciężyła niezasłużenie Pogoń w sto 
sunku 4:3 (2:2). 

KATOWICE (tel.). Na stadio- 
nie Ruchu w Chorzowie odbył się 
mecz piłkarski między reprezenta 
cją Poznania į Śląska o puchar 
Polski zakończony zasłużonym 
zwycięstwme Poznania w stosun- 
ku 2:0 (2:0). 

POZNAŃ. Na stadionie pły- 
wackim w Sołaczu rozegrany zo- 
stał trójmecz pływacki Śląsk — 
Pomorze __ Poznań, zakończo- 
ay w ogólnej punktacji zwycię- 


Gwałtowna burza we Włoszech 
` zniszczyła tor kolejowy alko. 


RZYM. Nad Górną Adyga prze 
szła gwałtowna burza, która spo- 
wodowała znaczne szkody. Komu- 
nikacja w wielu miejscach zosta- 
ła przerwana. Między in. tor linii 
kolejowej, wiodącej do Brenneru, 


Aresztowanie angielskiego oficera 
w Hiszpanii 


GIBRALTAR. Major Mal- 
ley, oficer brytyjskiego korpu- 
su sanitarnego w Gibraltarze 
powrócił dziś po dwudniowym 
uwięzieniu w ierze, Mir. 
Malley wraz z małżonką udał 
się przed dwoma dniami do 
Algeciras na walki byków, 
przed rozpoczęciem walk ma- 


Prześlądowa 


na Slasku Opolskim 


Ze Śląska Opolskiego do- 
noszą: w ostatnich dniach 
policja masowo odbiera pasz- 
porty ludności polskiej. Jako po- 
wód podaje się konieczność kon- 
trolowania z tym, że zostaną 
zwrócone. Dotychczas ani je- 
den paszport nie został zwróco- 
ny. 

Policja zabiera także paszpor- 
ty, których ważność już upłynę* 
ła, albo które mają ważność we- 


widzieli ich jednak w Rosji 
środkowej. 

Jak się zdaje, były dowódca 
pierwszej specjainej armii na 
Dalekim Wschodzie gen. Stern 
otrzymał ponownie ważne stas 
nowisko kierownicze. Zwraca 
się uwagę na to, że dziennik 
„Krasnoje Znamia” ogłosił roz- 
kaz dzienny dla pierwszej armii, 
podpisany prze? nowego do» 
wódcę gen. Popowa wspólnie z 
sowietem wojskowym tej armii. 

Jednocześnie dziennik ogła- 
szą pozdrowienia dla sowietu 


został w kilku miejscach zasypŹ 
ny znacznymi masami ziemi i ka- 
mieni, ! 


Szkody oceniają na mniej wię- 
cej milion lirów. 


jora Malley'a aresztowano, z 
tego powodu, że małżonka je- 
Igo nie podniosła ręki w po- 
zdrowieniu przyjętym przez 
Falangę w czasie odgrywania 
hymnu Falangi. 

Oficera brytyjskiego zwol- 
‘niono z aresztu po zapłaceniu 
grzywny “ 


nia Polaków 


wnątrz Rzeszy. W jednym wy- 
padku na zapytanie urzędnik po- 
licji potwierdził, że zarządzenie 
to odnosi się do mniejszości pol- 
skiej. 

Zarządzenie to  rajboleśniej 
dotyka tych rodaków, którzy zna 
leźlij pracę w woj. śląskim, a ó- 
becnie pozbawieni paszportów 
,względnie przepustek nie moca 
| zarabiać. 


japońskich oddziałów wojskowych 


SZANGHAJ. Wszyscy dzien- 
nikarze włoscy j niemieccy, prze- 
bywający obecnie w Tientsinie 
otrzymali od tokijskich oddzia- 
łów swoich redakcyj rozkaz wy- 
jazdu do Mandżukuo. Zwracają 
tu uwagę na to, że zarządzenie 
powyższe zbiegło się z wiado- 
mościami, które nadesżły z To- 
kio po ustaleniu przez gabinet 


stwem Śląska 250 pkt., 2) Po-ljapoński polityki japońskiej w 


znań 135 p.. 3) Pomorze 80 
pkt 


stosunku do mocarstw europei- 


skich 


Jak przypuszczają, rozkaz o- 
trzymany przez dziennikarzy nie 


ZE W O A 


.| ne bardzo się 


wojskowego pierwszej armii, 
podpisane prztz samego gen. 
Sterna. Jak się zdaie, można z 
tego wnioskować, że gen. Poe 
pow został podrcrządkowany 
gen. Sternowi, 


TOKIO. „Asahi” donosi z 
Singkingu, że oddziały sowiec» 
ko + mongolskie w dalszym cią» 
gu kontynuują działania przeci 
wko siłom japońskim w okoli- 
cy Nomonhan, Usiłowania so% 
wieckie wzmocnienia sią na po” 
z (ut na lewym brzegu rzeki 
Ho stein zostały, udaremnione. 

W nocy z 7 na 8 sierpnia 1000 
strzelców sowieckich ponoć 
ło atak na bagnety, który jedz 
nak został odparty. Oddziały 
sowieckie pozostawiły 80 true 
pów. 


„Raporty z różnych garnizonow 
z ostatnich trzech miesięcy — 
czytamy tam — muszą wywołać 
w każdym z nas żywy niepokój. 
Rzadko kiedy słyszymy © tym, 
aby rekruci przechodzili należyte 
wyszkolemie. Dawniej kurs rek- 
rucki trwał conajmniej 6 tygod- 
ni. Skrócenie kursu do połowy 
dało zastraszające wprost wy- 
niki. Sprawa polega na tym, ża 
feldmarszałek Goering wydał roz 
kaz skrócemią kursu rekruckiego 
do 3 tygodni. Ponieważ liczba re- 
krutów stale rośnie, a nie ma od- 
powiedniej ilości pól éwiczeb- 
nych, koszar i broni. Red.) 

„Z takich kursów  rekruckich 
wyjdzie armia nieuków i ignoram 
tów w sensie wojskowym. Będą za 
ledwie wiedzieli, jak należy o- 
czyścić karabin. Ale dobrze strze 
lać mie potrafią, Poznają może 
wszystkie elementarne zasady mu 
sztry, ale mie będą mieli pojęcia, 
jak należy obchodzić się z grana- 
tami, karabinami maszynowymi 


Zwraca się więcej uwagi na 
żelazną dyscyplinę, miż na inteli 
gencję przeciętnego żołmierza. O- 
pycha się go zbytnio propagandą 
ideologiczną, a daje mu się nie 
wystarczające przeszkolenie woj 
skowe. Nasi żołnierze będą moża 
dobrymi hitlerowcami, ale złymi 
strzelcami. Ile czasu spędza re 
krut na wykładach ideologicz - 
nych, a jle na ćwiczeniach w 
strzelaniu ?* L 

Sensacyjny ten artykuł jest je 
szcze pod jednym względem cha 
rakterystyczny. Wskazuje na tar 
cia jakie istnieją wśród władców 
Trzeciej Rzeszy, a w szczególno- 


ści między szefem miemieckiego - 


sztabu generalnego, gen. Keitlem. 
a Goeringem, 


Przez stratosfere do Europy 
niezwykły lot milionera-lotnika 


WASZYNGTON. Najma» 
komitszy lotnik amerykański, 
Howard Hughes, który w roku 


patok do Europy przez strato» 
s A 
Tachs który jest milione- 


ub. odbył lot dookoła świata w |rem i uprawia lotnictwo z zami 
91 godzin i 14 minut, wniósł |łowania, kazał sobie zbudować 


podanie do władz aeronautycz- 


w tym celu specjalny samolot 


nych, aby mu pozwolono odbyć cztero silnikowy typu Beeing. 


Terror w Palestynie 
trwa w dalszym ciągu 


JEROZOLIMA, Gen. Barker 
dowódca wojsk angielskich w 
Palestynie, wydał zarządzenie, 


iż wbrew pierwotnym zapowie*, 


dziom osoby, aresztowane 
przed kilku tygodniami na mo» 
cy Wprowadzonego w szeregu 
miejscowości Palestyny stanu 


wyjątkowego, aż do odwołania 
pozostaną w aresztach. 
Powyższa decyzja dowódcy 
brytyjskiego spowodowana zO- 
wci pca, w ubiegłym ty* 
odniu akcją terrorystyczną o- 
pks próbami oporu Wobec funka 
cjonariuszy policji angielskiej. 


Liczne napaści niedźwiedzi 


na kobiety i dzieci 


MONTREAL. 
część prowincji berty (pos 
łożona w górach skalistych) 
ma tego roku poważne kłopo- 
ty z niedźwiedziami. Tak nie- 
dźwiedzie brunatne jak.i czar- 
rozmnożyły i 
obecnie napadają turystów 1 
dzieci zbierające jagody oraz 
czynią wielkie szkody w bydle. 

O śmiałości zwierząt świad- 


Górzysta 


mieckich i włoskich ma związek; czy to, że gdy jedna z  tury- 


z przygotowywaną wielką ofen- 
sywą mającą na celu wyparcie 
znajdujących się jeszcze na tery- 
torium Mandżukuo wojsk so- 


| 


Hold poległym obrońcom Warszawy 


Dorocznym zwyczajem na 
y y ] 


stek p. Vera Killick zatrzyma 
Ifa auto į chciała sfotografować 
trzy stojące koło drogi niedź- 
wiedzie największy z nich 

dszedł do auta, wyrwał ła» 
Pom aparat z rąk GA ] 
silnie ją pokaleczył. 


Niedźwiedzie podchodz' 
też bliżej pod miasta i osady 
jak kiedykolwiek w innych 
czasach. 


| dującym się na słynnych polach 


wiecko + mongolskich zagranicę. | cmentarzu wojskowym w Ra+|radzymińskich, spoczywają w 


dzyminie odbyły się uroczysto 


dwu wspólnych grobach ochot- 


Japończycy zamierzają zade-| ści oddania hołdu poległym o* | nicy. 


monstrować 


dziennikarzom | brońcom W/arszawy w pamięte 


Po nabożeństwie odbyła się 


państw osi wartość militarną Ja-|nych dniach sierpniowych 1920 juroczystość składania wieńców 


ponii 


roku. Na cmentarzu tym, znaje 


iprzez organizacje. 


Srebrne gody t-e 


Od specjalnego wysłannika naszego pisma 


Spokojne miłe Wilno wypadło defflady. Idą stare leguny 1 i 6 


zupełnie ze swego cichego nurtu 
życia. Ulice i gmachy odświęt- 
mie udekorowane ba, nawet po- 
szczególne sklepy umieściły por- 
trety, rzeźby, okryte białoczer= 
wonymi wstęgami barw narodo- 
wych. Olbrzymie wstęgi Virtuti 
Militari i Krzyża Niepodległoś- 
ci, Na ulicach tłumy przelewa- 
jące się, ożywione pulsujące ra- 
dością, a to wszystko z powodu 
25-lecia Swojej wileńskiej Dywi - 
zji. 

Uroczystość wyjątkowa. 

Wielki Marszałek powiedział 2 
listopada 1922 roku w domu ofi- 
cera polskiego w Wilnie. | 

Wy, pierwsza Dywizja, jesteś 
cie marzeniem i harfą mojej dn- 


UREBRNE GODY DYWIZJI 
Dziś obchodzi ta właśnie Dy- 
wizja swoje srebrne gody — a do 
robek jej znaczomy czarną obwód 
ką na lewym naramienniku, wstę 
gami „Virtuti Militari“ na cho- 
rągwiach. Te rany i śmierć, któ- 
ra za pan brat z żołnierzykami J 
Dywizji gęsto chodziła. g 
Jest w niej sławny 1 pulk „ru- 
chowatych*, są „szóstacy” i ar: 
tylerzyści 1 pułku  Jegionowego, 
słynni spadkobiercy „werndlów 
na kółkach*, jedymej chyba ar- 
tylerii, która walczyła z piecho 
tą w jednej Fnii. a 
HOŁD SERCU X| 
NAJDROŻSZEMU i 
I dlatego ciche statecme Wil- 
ho oszalało entuzjazmem krzyku, 
z głębi serc wydartego, gdy soba 
czyło tych starych żołnierzy Ko- 
mendanta, sprężystym jeszcze kmo 
kiem wybijających krok defilado- 


” 4 


dać. Wśród grzmotu sałw zrmat 
mich i błysku seledymowej poświa 
ty, głucho bębniących werbli, zam 
knęli w myślach ostatni 5 letni o- 
kres już — bez Komendanta, © 
Testament wiernie wykonywać 
Rzeczpospolitej, potęgi strzee i 
ją pommażać, oto ślubowanie sre- 
hrem pokrytych głów, w dnin Świę 
ta srebrnych godów I Dywizji ġo] 


ZA BTO LAT MNIE- 

'A wieczorem huczało Wilno roz- 
gwarem wypełnionych po brzegi 
łokali. Starsi druhowie, dawne 
dzieje wspominając, aż do świtu 
bladego w serdecznej pogwarca 
trwali. Koleżeństwo broni, to naj 
trwalsza więź, pobratymstwo na 
polach bitew i w okopach ma- 
dzierżgmięte, przetrwa największe 
próby i jest wierne, aż do — gro- 
bu. 

„Za sto lat mie będzie nas”... 
— brzmi wszak refren popularnej 
piósenki legionowej. 

IDĄ STARE LEGUNY 

Na drugi dzień we wtorek sta 
ra wiara od rana już na nogach. 
Polowa msza. Przygotowanie do 


HE BALSAMICZNA 


yi 


oruwe bgt piocaonia. 


snie nóg kero 
gdrizkł, która po tel kąpk 
dają się uwsepad novot 
oqzaoskciem Bezepis 
vtro ne odókowadiu. 


Ograniczył 
rzędami è 
pracowanych. 


„zn I A O RZ Z O Z auaa 


pułk prowadzą gen. Kruszewski 
i gen. Skwarczyński 1 artylerii 
płk, dypl. Bolesławicz. Artyleryj- 
skie wiarusy, okazałe w liczbie, 
dostają specjalne brawa, wiwatom 
nie ma końca. 

„WALI* DYWIZJA 


Następnie wali, bo inaczej te)! 


go nazwać nie można, cała I dy 
wizja, a więc dwa pułki piecho- 
ty, dwa kawalerii, dywizjon arty 
lerii, czołgi lekkie į ciężkie. Zmo- 
toryzowama piechota, działka prze 
ciwpancerne, wszystko w nadzwy 
czajnym tempie, świetnie wyćwi - 
czone, czujące zaszczyt wyjątko- 
wy defilowania przed  Najwyż- 
szym Majestatem Rzeczypospoli- 


tej Pana Prezydenta. 

„POKAŻCIE HITLEROWI“ 
Gdzieś pada okrzyk: — Byczo, 
pokażcie Hitlerowi“. Publiczność 
podchwytuje, stara wiara artyle 
ryjska śpiewa w piosence rów - 
mież, że „pisze do Hitlera czarnym 
atramentem“... Ulica szaleje. 

„Oto wymowa I Dywizji, spad 
kobierczyni awangardy najbitniej 
szych, opromienionych chwałą 
pól bitewnych, żołnierzy Komen- 
danta, którzy  maszerują dziś 
jeszcze ramię przy ramieniu, z 
dzisiejszym pokolemiem, by ani 
guzika nie uronić z sukni Rzeczy 
pospolitej, 

Sztandary i chorągwie I Dywi- 
zji muszą przykuć do siebie każ- 


Szef Gestapo, Himmler 


chce usunąć 50 tys. gdai 


dego szczerego Polaka, bo Polak 
jest żołnierzem z krwi j kości, a 
żołnierskość pierwszej Dywizji, 
przeszła najcięższe próby i zyska 
ła sobie najwyższe uznamie Twór- 
cy naszej Niepodległości. 

Dlatego Pan Prezydent uznał 
za ważne, sam tę defiladę na 
25-lecie tej — chwałą okrytej dy 
wizji — odebrać, 

Lat temu dziesięć taki oto te- 
legram otrzymał 1 pułk tej dywi 
zji: 

„Żołnierzom najpierwszego pul- 
ku Wojska polskiego w dniu pa- 
mięnym ślę najlepsze moje życze- 
nia. Pamiętajcie na dzień 6 sierp 
nia, na nazwy bitew, pokrywają- 
ce płachtę waszej choragwi, na 


lzdobiący ją Krzyż cnoty wojen- 
nej — symbol waszego poświęce 
nia się i męstwa.” $ 
Tak brzmiały słowa Twórcy Pol 
skiej Siły Zbrojnej, nadesłane w 
gratulacji swemu pułkowi „zucho- 
watych*, To obowiązuje na pruy- 
szłość, po wsze czasy i teź dzisiej 
sze pokolenie nie wątpi, że wraz z 
nim staje w Wilnie na Rossie, 
przy najgorętszym Polskim Sercu, 
które naszą Ojczyznę z martwych 
wskrzesiło, cała bez reszty — Pol 
ska j te pokolenia, które po nas 
tę straż obejmą, dotrzymają krokn 
i pójdą w nasze ślady, 
Ku chwale i potędze Rzeczypo- 
spolitej! 
A. POMIAN - KRUSZYŃSKI 
TOSI ZEST Ta 


19ZCZA 


„Opornych” wywiezie się do Niemiec, inni znajdą zajęcie w Prusach Wschodnich 


Szef Gestapo Himmler, i mini- |wią przy kanclerzu grupę najbar- zadawalająco. Trzeba tylko zwięk- żów z Gestapo. 
dziej wpływową, która pcha wo -| szyć czujność, wzmóc kontrolę po-| W, siedzibie gdańskiej (jestapa 


ster spraw zagranicznych Rzeszy, 
Ribbentrop — to dziś najserdecz- 
niejsi przyjaciele. 
Od pewnego czasu widują się 
często, nieomal codziennie. 
Jednego i drugiego ponosi ambi 


dza Rzeszy do szaleńczych kro -jlicji — wrogowie nie śpią! 


ków. 
mówi Ribbentrop — o przygoto = 


waniach militarnych na terenie |łowe raporty, nowi 


W | wykańcza się spisy t. zw. niepew 


samym Gdańsku wzrasta opozy - |nych obywateli Wolnego Miasta. 
Wódz jest gotów na wszystko — |cja przeciwko nam. 


Nawet członkowie partii narodo- 


— Wiem o tym, mam szczegó- | wo - socjalistycznej wciągani są 


ludzie 


cja. Łącznie z Goerinziem stano - Wolnego Miasta. Raport wypadł | próżnują — mówi Himmler. W od 


Ograniczone zużycie papieru 
Oczywiście w Niemczech 


nie papieru mają w fabrykacji 
ograniczyć zużycie celulozy. 


Polskim i 


Władze hiflerowskie wszyst- 


zy. 
Wydawcy dzienników w 
Niemczech i polecenie 
amiczenia zarzycia papienu © 
17 proc., równocześnie wytwór 


miłlio: 


A wszystkie te ograniczemia 
robi się po to, aby przeprowa: 
dzić swoje cele zaborcze. 


powiedniej chwili wywiozę do Nie 
miec 15.000 najbardziej opornych 
gdańszczan. 

Reszta znajdzie „zajęcie* w Pru 
sach Wschodnich. Ogółem przewi- 
duję konieczność usunięcia w od- 
powiedniej chwili około 50 tys. 
gdańszczan z terenu Wolnego 
Miasta, 

Istotnie, od kilku dni zanważyć 
się daje wzmożona działalność 


dych 12 mieszkańców Wolnego 
Miasa przypada jeden urzędnik 
Gestapo. Ponieważ przeciętna pen 
sja Gestapowca wynosi 260 gul- 
denów miesięcznie, obywatel gdań 
ski płaci 16.66 guldenów miesie- 
cznie na utrzymanie aniołów stró- 


W cztery oczy 
intymne rozmowy z Czytelnikami 


póki się nie wyczerpało wszystkich środków ratunku 


P. S. B. W. pisze nam w bezmia- 


rze rozpaczy. 
„Szanowny Panie Redaktorze, 


pisałem od razu do niej list, by 
umożliwiła mi poznanie jej. Nie 
odpowiedziała. Gdy napisałem 


uratuj mnie z tej straszliwej, ponownie, prosząc choć o jedno 
matni. Nie chcę żyć wiecznie w | słówko, odpisała: „Na prośby i 


udrękach. Wiele przecierpiałem, 
lecz tego ciosu już nie przeżyję. 
zginę marnie, skończę z życiem, 
jeżeli mnie nie ocalisz, Redakto- 
rze, o co Cię błagam na wszyst- 
ko. 


Otóż przed kilkoma tygodnia- 
mi zachorowałem na nogę. Uda- 
łem się do lekarza Ubezpieczalni 
Społecznej na Solcu. Lekarz skie 
rował mnie do szpitala. Po paru 
dniach byłem tam przyjęty, tam 
mnie operowano i dzięki Bogu 
czuję się już zupełnie dobrze. 

Zdarzyło się wszakże, że do te 
go szpitala skierowano chorą, 
którą pokochałem od pierwszego 
wejrzenia. Niestety, biada temu, 
kto we właściwym czasie nie 
ocknie się z omamiań i snów u- 
łudnych. Lecz... „serce nie słu- 
ga, nie zna, co to pany”... 

Od dnia, kiedy ją ujrzałem, 
przestałem być sobą. Przesłoni- 
ła mi cały świat. Zresztą, któż- 
by nie pokochał takiego dziew- 


łzy za dużo dumy mam“, 

Nie bardzo zrozumiałem o co 
jej chodzi, ale jej niedostępli- 
wość podnieciła mnie jeszcze 
bardziej, Postanowiłem jednak 
poznać ją za wszelką cenę. Któż 
by nie chciał? To taka miła blon 
dynka o figlarnych oczach, bły- 
szczących, jak gwiazdy, mienią- 
cych się barwą szafiru, i kar- 
mazynowych usteczkach. Trud- 
no uwierzyć, jaki kolosalny urok 
wywierała ta kobieta na całe o- 
toczenie, przepajając sobą każ- 
dą żyłkę, każdy nerw. 


Wtem, jak grom z jasnego nie 
ba spada na mnie wiadomość, że 
idzie już do domu. Od chwili, 
gdy opuściła szpital, tęsknota za 
nią nie daje mi spokoju. Sen już 
mi nie zamyka utrudzonych po- 
wiek. Najlepiej czułbym się te- 
raz z dala od ludzi, jak unikają- 
cy świata pustelnik. Czytam du- 
źo, by zagłuszyć myśl o niej. Ale 


czątka, kiedy na sam jej widoknie na wiele mi się to przydaje. 
można zwariować z miłości? Na Gdy zagłuszam myśl na chwilę, 


serc, szanowny Redaktorze, daj 
choć iskierkę nadziei, 
jak ją odnaleźć, 
stracisz czytelnika, którego po- 
chłonie ciemna mogiła.” 


mi nie wybaczyła takiej straty, 
to też śpieszę Pana ratować i my 


Nasza administracja nigdy by | < 


ślę, że to nie takie trudne, Niech | 


Pan dalej pisuje listy lub usiłu- | z y 


je nawet zawrzeć osobistą znajo 
mość bezpośrednio. Sposobów 
na to jest sporo. Adres tej pani 
chyba ma ów szpital i mógł by 
nim Panu służyć. Jeżeli nie ma 
adresu, to ma z pewnością jed- 
nak nazwisko — które, zresztą, 
chyba Pan zna, skoro Pan już 
do niej pisywał. Więc dokład- 
ny adres dowie się Pan w biurze 
adresowym. 

Nie wolno upadać na duchu, 
póki się nie wyczerpalo wszys- 
tkich środków ratunku. Gdyby 
jednak wszystko zawieść miało, 
niech Pan jednak jeszcze nie kła 
dzie kresu życiu, gdyż może dać 
Panu jeszcze wiele pociechy w 
innym kierunku 


nie |do kartoteki Gestapo. 


„FrUwWe jący 
pancernik" 


W ubiegłym tygodniu przybył 
do Felixtowne (Anglia) olbrzy- 
mi, 15-sto tonowy bombowiec, 
zbudowany w Stanach Zjedno- 
czonych na zamówienie angiel- 
skiego ministerstwa lotnictwa, 

Jest to największy bombowiec 
na świecie. Z powodu jego uzbro 
jenia fachowcy nazywają go 
„fruwającym pancernikiem“. 

Drogę z San Diego, gdzie zo- 
stał zbudowany, do Felixtowne, 
czyli 5.750 km. przybył w nie- 
spełna cztery dni. Przez cały 
czas drogi zatrzymywał się jedy 
nie czterokrotnie: w Buffalo, No 
wym Jorku, Botwood i Nowej 
Funlandii, 


Mimo ciężkich warunków at- 
mosferycznych załoga bombow- 
ca nie miała żadnego kłopotu z 
motorami przez całą drogę. 


INESIX-SIX 
a STO KWIATÓW 


Dar dla Armii 


Związek Techników  Dentystycz- 
nych w Polscę złożył na ręce szefa de 
| partamentu sanitarnego Spraw 
| Wojskowych, gen. Roupperta 15.32129 
(na zakup sanitarnej karetki samocho- 


dowej dla Armii. 

Miaretka otrzyma nazwę 
Dentystyczny”, 

Wspomniana stmę złożyła na ręce 
gen. Roupperta delegacja w osobach: 
dyr. departamentu zdrowia dr, Adam 
(ski, prezes główny Towarzystwa Tech 
| ników dr. Juliusz Drakalski, oraz 
|członkowie Tadeusz Grunwald i Ni- 


odem Schmidt 


„Technik 
| 


i 


STRZAĄSAJĄCA POWIEŚĆ 
TERSTWI 


B 


Konsad stanął przed gw wojennym, gdzie mu zarzuca- 
no szpiegostwo na rzecz Francji, Sędzia oświadczył mu, że 
może uratować swe życie jedynie za cenę wydania swoich 
wspólników. 

Po tych słowach przewodniczącego sądu, stanął 
Konrad Grywiński jak wryty, A więc Niemcy biorą 
na serio swe zarzuty przeciwko niemu! 

Przed tym musiał walczyć o to, aby udowodnić 
że nie jest szpiegiem G — 18, teraz wierzą mu, 
że nazywa się Konrad Grywiński. 

Ale Niemcy uwzięli się, pragną go za wszelką 
cenę osądzić, złączyć go ze szpiegami... 

Nade wszystko pragną go osądzić dlatego, że jest 
Polakiem! 

Konrad dopiero teraz przekonał się, jak groźna 
jest jego sytuacja. Wszystko, czego pragnie się uchwy 
cić, wyślizguje mu się z rąk, tak jak gdyby wszyst- 
ko sprzysięgło się, przeciwko niemu. 

— Czemu nie macie panowie do mnie zaufania? 
— kurczowo uchwycił się Konrad argumentu, przy 
pomocy którego sądzi, że uda mu się udowodnić . 
swoją niewinność. Gdybym naprawdę wiedział, co 
jest w walizce tego Holendra, gdybym był jego wspól 
nikiem, miałbym przecież dość czasu na to, aby ją 
ukryć, aby jej nie odnaleziono przy mnie... Czy nie 
jest to najlepszy dowód mojej niewinności? Czemu 
nie dowierzacie mi. - 

— To wszystko nie jest jeszcze dowodem — grzmi 
przewodniczący Sądził pan zapewne, że nie 

piemy się, jak ta walizka jest skonstruowana! 

e nie odnajdziemy podwójnego denka... Jako nie- 
doświadczony szpieg liczył pan na nasz brak doświad= 
czenia. 

— Ależ, nie, przysięgam na wszystkie świętości! 

— Pańskie przysięgi nie są nam potrzebne! Niech 
pan opowie prawdę, tylko to może pana uratować! 

— Jakże możecie panowie skazać niewinnego 
człowieka! — zerwał się Konrad. 

— Bez komedii. Panie Grywiński! Jeśli nawet 
pan będzie udawać wariata, na nic się to panu nie 
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BALU MASKOOEGO 


Powieść .ze współczesnego życia 
wielkomiejskiego 


5) 

g 

© 
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Bronka Zatorska, która kochała się do szaleństwa w dy= 
rektorze wielkiego banku, Romanie Jarockim, postanuwiła 
go zdobyć, pomimo, że był żonaty 1 kocha; żonę i w tym 
celu nawiązała kontakt z bandą przestępców Banda w pod- 
stępny sposób zwabiła Helenę Jarocką, wywiozła ją do Ar- 
gentyny i sprzedała do domu publicznego. Helena zdołała 
stamtąd zbiec i po wielu przygodach wróciła do Polski. Jas 
rockiego zaś usidliła Bronka i zamieszkała u niego. 

Jarocki był przekonany, że żona rzeczywiście go porzu* 
cita, to też gdy Helena po powrocie do Warszawy zajechała 
do siebie, wyrzucił ją. Zrozpaczona postanowiła popełnić sa- 
mobójstwo. Przeszkodził jej w tym powieściopisarz Bartosz, 
który, będąc wdowcem, powierzył jej opiekę nad swoim 
dzieckiem 
Bronka obawiając się: że Helenamimo wszystko  zabiee 
rze jej życ 0 poleciła bandzie usunąć rywalkę, Ban 
otr ziecko Bartosza, a następnie oskarżyła o to Helenę, 
którą aresztowano, Jeden tylko Bartosz nie uwierzył w jej 
winę i starał się wykażać, że jest niewinna. Bronka postaro- 
wila więc umieszkodliwić go. Usidliła bezbronną Wande Fo- 
kalską i nakłoniła ją do zeznania na policji, jakoby Bartosz 
po pijanemu wyżnał jej, że zezwolił Helenie zabić dziecko. 
Bartosza aresztowano, Bronka obawiając się, że Fokalska za- 
iroa się podczas procesu zastrzeliła ją 

iego. 

5% procesie, w wyniku którego Helena została skazana 
na 15 lat więzienia, Jarocki czując się urażóny mową obrońcy 
Heleny, Harwicza, który przedstawił go jako łotra i mordercę; 
zaskarżył go do sądu. Harwicz szukając dowodów przeciwko 
niemu,zażądał, aby porównano rewolwer Jarockiego z kulami 
wydobytymi ze zwłok Fokalskiej, Urząd śledczy wydelegował 
więc do Jarockiego funkcjonariusza, który zapytał Jarockiego 
czy posiada broń palną. 

— Broń palną? — spojrzał ze zdziwieniem Ja- 
rocki na funkcjonariusza urzędu śledczego. — Pan 


myśli o rewolwerze? Tak, posiadam brauning. 
Bronka, która stała pod drzwiami i przysłuchi- 


ł 


z rewolweru Jaróc- 


wała się rozmowie, zadrżała cała. Krew uderzyła jel woda ją 
do twarzy, a serce waliło jak młotem. 
Rewolwer... Oni chcą rewolweru... Boże drogi, có 
robić?... Zaraz... Zaraz... Jest wyjście... Wyjmie rewol- 
wer z szuflady biurka. Musiało się coś stać... Może 
Gusta dzwoniła właśnie w tej sprawie... 
Bronka stała jeszcze chwilę pod drzwiami nie 


| 
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przyda! Znamy takie pomysły pańskich przyjaciół, 
Powtarzam panu: jedno może pana uratować! Może 
pan opowie coś do rzeczy! 

— A więc mam się przyznać do niepopełnionych 
przestępstw? 

— Pragniemy, aby pan wyznał nam prawdę! To 
pana może uratować! ' 

— Prawdę powtarzałem stokrotnie! Nie dowierza 

cie mi! Chcecie, abym przyznał się do niepopełnio- 
nych przestępstw! 
Konrad miotał się z gniewu i oburzenia. Tak jak, 
gdyby miał zamiar zbliżyć się do stołu sędziowskiego 
to też żandarmi ujęli go pod ramię. Konrad wrzesz- 
czał z rozpaczy, teraz był ju pewny; że nad jego 
głową łopoczą już skrzydła śmierci. 

— Jesteście także ludźmi, czemu mi nie dowierza 
cie? Jestem niewinny! Jestem niewinny! 

Sędziowie nie słyszą tego, co Konrad mówi i 
krzyczy, Kilka chwil naradzali się czegoś między so- 
bą. I nagle, zanim Konrad zdążył jeszcze coś 
dzieć, usłyszał nad sobą donośny głos p. 
cego, który krzyczał: ; 

— Skazany na śmierć przez rozstrzelanie... Wy- 
konanie wyroku natychmiastowe... 

Więcej już Konrad nie nie rozumiał: poczuł, jak 
gdyby coś wali mu się na głowę. Mgła zasłoniła mu 
oczy... I gdyby nie to, że obydwaj żandarmi trzymali 
go pod rękę, upadłby na pewno... 

Konrad nie zdawał sobie sprawy z tego, że go 
cucą, że go oblewają zimną wodą, a gdy otworzył 
oczy, ujrzał siebie znowu w tej samej sali. Ale przy 
stole sędziowskim nie było już nikogo: okrutni sę- 
dziowie odeszli. W uszach jego brzmiały jeszcze 
ostatnie słowa sędziego: 

— Skazany na karę śmierci... 

Na karę śmierci przez rozstrzelanie? Czemu to? 

Pragnie otrzeć czoło: ale ręce są już znowu sku- 
te kajdankami. Żandarmi wyprowadzili go, wsadził 


cza- 


| 
wiedząc co ma zrobić: czy ma w ptaka pod: 
stuchiwać pod , czy też wyjąć - wer 
z smflady? Wiedziała przecież, gdzie on leży... Prze- 


cież po zabiciu Fokalskiej sama go tam żer Oby 


| 


tylko szuflada nie była zamknięta... Czasami się zda” 


rza, że Jarocki zabiera klucze... 

Oblała się zimnym potem. Stała jeszcze kilka se- 
kund pod drzwiami. Ale była tak wyprowadzona 
z równowagi, że nie słyszała już, o czym Jarocki mó- 
wi z funkcjonariuszem urzędu śledczego. 

Szybko wbiegła do gabinetu. Schyliła się i stwier- 
dziła z przerażeniem, że szuflada jest zamknięta. Za- 
częła szukać kluczyków. Ale w tej chwili usłyszała, 
jak otwierają się drzwi salonu. Jarocki wyszedł 
z funkcjonariuszem urzędu śledczego na długi kory- 
tarz i obaj skierowali się w stronę gabinetu. 

Bronka drżała na całym ciele. Kolana pod nią się 
uginały. Starała się jeszcze raz pociągnąć za szufladę, 
ale była zamknięta. Nie chciała, aby Jarocki ujrzał 
ją w gabinecie. Nie chciła w ogóle, aby ją teraz wi- 
dział. Otworzyła więc drzwi, które wiodły do dawnego 
dziecięcego pokoju (obecnie wisiał tam tylko portret 
Zbyszka), weszła tam, zamknęła za sobą drzwi i za- 
częła nadsłuchiwać. 

— Nie rozumiem, w jakim celu jest urzędowi 
śledczemu potrzebny mój rewolwer? — usłyszała 
Bronka głós Jarockiego. — Jeśli jednak polecono pa- 
nu wziąć go ode mnie na jeden dzień, to go panu daję. 

— Przecież już panu powiedziałem, panie dyrek- 
torze, że jutro w południe zwracam panu brauning, — 
odparł funkcjonariusz urzędu śledczego. 

— A czy pań naprawdę nie wie, w jakim celu jest 
urzędowi śledczemu potrzebny mój rewolwer? 

— Nie, naprawdę nie wiem. Niech pan łaskawie 
zadzwoni dó urzędu, może tam pana poinformują. 

Bronka usłyszała, jak Jarocki otworzył szufladę 
i oświadczył funkcjonariuszowi: 

—- Już dawno nie miałem tego brauninga w re- 
ku. Zdaje mi się, że ponad rok. $ 

= Do widzenia, — funkcjonariusz pożegnał Ja- 
róckiego. 

Bronka uczyniła obecnie nadludzki wysiłek, aby 
się opanować. Jarocki nic nie powinien zauważyć na 
jej twarzy, w przeciwnym bowiem wypadku jest zgu- 
biona! : 

Weszła do łazienki i zaczęła się myć. Może zimna 


jesteś? 
Udata, że nie słyszy. Myła się bardzo długo. Gdy 
opanowała nieco niepokój, wyszła z łazienki, 
— Myłaś się? — spotkał ją Jarocki z uśmiechem. 
— Tak, myłam się... — Bronka poprawiała wło= 


odświeży, 
Bronuś, — usłyszała głós Jarockiego — gdzie 


do domodki | zaprowadziłi z powrotem, do cell więzien 


A więc m go? — rozmyśla Kowad 
dztwi się sam emu spokojowi — A więc tak przy 
BT Sp Dc BO ow T 
SIĘ, & 


wu zę skutymi rękoma do celi ienne 
ze sobą sobie dokłądnie, w jaki sposób 


jaśnił im wszystko e. Gdyby wiedział, ca 
znajduje się w tej walizce, wyrzuciłby ją na 
z .„„. A Niemcy rozumieli to również do- 
brze... 

1 znowu 


tępić Polaków? I nikt się o 
nie pomści jego śmierci? W 
si umrzeć, ze stygmatem 


opada 
poj ge aga deh rr by 
że! Jak zwierzę, pojmane w klatce, tak 
z kąta w kąt... Czasami zbliża się do 
walić pięścią, krzyczy zrozpaczonym głosem: 


+ 


sy przed lustrem i nie 


Aaaa, air wygl eny A oer bahe meig ton: WB go 


ślędczemu jest | 

— Twój rewolwer? Do czego”... 

— Funkcjonariusz urzędu śledczego owak 
mi, że również nie wie. Radził mi zatelefonować 
urzędu i dowiedzieć się. ć " 

— Dziwna historia... — rzekła Bronka, 


czego i wyłudził od ciebie rewolwer? 

— Pokazał mi przecież legitymację. 

— Zadzwoń jednakże na wszelki wypadek do 
urzędu śledczego i dowiedz się, o co chodzi? 


gadka — wzruszył ramionami Jaro 
ki. — Po co jest im potrzebny mój rewolwer? Mam 
przecież pozwolenie na broń. 

— Chyba coś się stało.- 

— Ale co? | k 

Bronka nie od razu odpowiedziała. Przede 
stkim zadzwoniła na służącą, polecając jej nakryć do 
stołu, a następnie oświadczyła: 

— Wiesz c0 wpadło mi na myśl?... Czy nie jest to 
czasem jakiś fortel lub oszczerstwo rzucone przez 
Harwicza... Chce się na tobie zemścić za to, że zaskar- 
żyłeś go do sądu... 

— Tak, masz rację, Broneczko. Prawdopodobnie 
jest to jego robota. Stąd wynika, że zaczyna mnie 
atakować. No, drogo za to zapłaci. Szkoda, że szefa 
brygady nie ma już w biurze. Harwicz musiał mu 
chyba opowiedzieć niestworzone rzeczy... Ale co to 
ma wspólnego % moim rewolwerem?... 

Podczas gdy Jarocki zastanawiał 'się, w jakim 
celu jest urzędowi śledczemu potrzebny jego rewol- 
wer, w gabinecie znanego już nam szefa brygady sie- 
dzieli szef brygady (umyślnie zapowiedział, aby nie 
proszono go do telefonu), oraz rzeczoznawca = ruszni- 
karz i obaj badali rewolwer Jarockiego. Na stóle le- 
żały również obie kule wydobyte ze zwłok Wandy Fo- 
kalskiej. Rusznikarz manipulował przez chwilę re- 
wolwerem, a następnie zbadał kule i rzekł: 

— Obie kule, panie komisarzu, zostały wystrze- 
lone z tego oto rewolweru. 

(Dalszy ciąg jutro.j 


k a YO OE ZZOZ ORLY PTZ 


Pod tym hasiem prowadzi milionowe przedsiębiorstwo 


Amerykańska pomysłowość po- 
trafi znaleźć wyjście w sytuacjach, 
które w europejskich warunkach 
wydają się nieraz beznądziejne. 
Pewien makler giełdowy, który 
stracił na spekulacjach cały swój 
majątek i w dodatku został pozba 
wiony praw wstępu do gmachu 
giełdy, znalazł się w niezwykle 
trudnych warunkach życiowych. 

Przez pewien czas zarabiał na ży 
tie jako podrzędny pracownik ban 
kowy w którymś z mniejszych ban 
ków, bowiem na skutek zatargu z 
władazami giełdy miał nawet w 
świecie bankowym i handlowym 
zepsutą opinię. 

Ponieważ trudno mu było utrzy 
mać się za 100 dolarów miesięcz- 
nie postanowił rzucić niewdzięcz- 
ną pracę i usamodzielnić się. U- 
ciuławszy sobie trochę pieniędzy 
makler założył sobie biuro pośre- 
dnictwa w interesach. 

Pewnego dnia na jednej z pryn 


Zapomniany 


cypalnych ulic wielkiej metropo- 
li dolarowej wykwitł meonowy 
napis „Kupić, sprzedać, zarobić“, 
Zaciekawieni nowojorczycy zaczę 
li tłumnie odwiedzać biuro dowia 
dując się o najróżniejszych inte- 
resach i okazjach kupna czy sprze 
daży. i 

Interes rozwinął się Świetnie i 
dziś makler do niedawna nędznie 
opłacany urzędnik jednego z ban- 
ków jest właścicielem majątku 
szacowanego na 500.000 dolarów. 
Stworzone przez niego przedsię- 
biorstwo „Kupić, sprzedać, zaro- 
bić“ ma swoje przedstawicielstwa 
prawie we wszystkich ważniej- 
szych miastach amerykańskich. 

Ostatnio centrala przedsiębior- 
stwa przystąpiła do wydawania 
tygodnika informacyjno - handlo 
wego pod tą samą nazwą. Po mie- 


siącu istnienia tygodnik ten ma 
dziś już 25.000 prenumeratorów. 


gen. Nobile 


kierownikiem szkoły technicznej 


Kto dziś, w wirze współ: 
czesnych wypadków,  pamię* 
ta nazwisko gen. Nobile, kto 
przypomina sobie jego tra- 
giczną ekspedycję ratowniczą 
na biegun północny w r. 1928? 

Po katastrofie sterowca „Itas 
lia” gen. Nobile został zdymi- 
sjonowany i usunięty poza 
obręb życia kulturalnego 
Włoch. I, być może, nazwisko 
jego nie wypłynęłoby już nigr 


nego Szkoły Lotniczej w Lodk» 
port, w stanie Illinois, Szkoła 
ta powstała w r. 1932 staraniem 
katolików z Chicago i pod 
protektoratem arcybiskupa Mu- 
ndeleina. Dziś kształci ona set 
ki młodych pilotów. 

W ten sposób, pozbawiony 
wszelkich praw w sWojej oj 
czyźmie, 53 letni gen. Nobile 
rozpoczyna nową karięrę na 
drugiej półkuli, 


Ste. 7 


Wrzuciła samochód w morze 


aby nie płacić za jego przechowanie 


Prasa angielska podaje wiado 
mość o cieka wydarzemit, 
które jest charakterystyczne dla 
stosunku Amerykan do samo» 
chodów, uznanych za przestarza 


łe. 

Pewna młoda Amerykanka 
postanowiła odbyć samocho 
dem wycieczkę po Europie. W 
tym celu wielką limuzynę marki 

i która kosztowała ją 
swojego czasu 35.000 zł. wysła» 
ła do Francji, skąd zamierzała 
rozpocząć podróż, 

Ale w związku z napiętą sy- 
tuacją w Europie Amerykanka 
zrezygnowała z wyciecziki. Samo 
chód jej pozostał jednak w skła 
dach portowych w Calais i jego 
właścicielka zapomniała o pozo 
stawionym przez nią na konty” 
nencie europejskim aucie. Nie 
zapomniały jednakże o nim wła 
dze portowe w Calais i zażąda 
ły od Amerykanki, aby wywio* 
zh samochód do Ameryki i zae 
płaciła za jago przechowanie. 

Amerykanka doszła jednak 
do wniosku, że ani jedno, ani 
drugie jej się nie „opłaca” i po” 
le im „ ić auto w mos 
rze”, Władze nie mogąc pojąć 
takiej rozrzutności, przypuszcza 
ły, że Amerykanka każe auto 
„przerzucić przez morze”, to jest 
zawieźć je do Ameryki. ! 

Posłały więc samochód stat- 
kiem towarowym do Anglii. 


„Ale angielscy urzędnicy celni 
nie chcieli wpuścić na ląd mae 
szyny bez odpowiednich dokus 
mentów. Teraz oni z kolei zwró 
= się do jego MHE ik pye 
ając jej, co mają zrobić z 
samochodem, p rpa paa gio 
raz lrugi powtórzyła swoje por 
lecenie. 

Prośbie jej tym razem zadość» 


uczymiono i ten sam statek toe 
warowy, który przewiózł samo- 
chód do Anglii, udając się w 
drogę powrotna do Francji wrat 
cił maszynę w morza. 
Najpikantniejszym szczegó 
łem tej całej histomi jest to, że 
Cadillaca wrzucono w morze z 
pokładu statku towarowego, któ 
ry nosił nazwę „Fond”. 


DINOL — DONT 


nee ZĘBÓW 


W obawie końca świata 


zawarto 900 Ślubów 


W Vera Cruz zanotowano, w o- 
kresie największego zbliżenia Mar 
sa do ziemi, 900 ślubów. Masowy 
ten pęd do hymenu spowodowany 
został ponurymi wieściami jakie 
w związku z tym zjawiskiem roz- 
siewano wśród ludności miasta, 
Mówiono więc o tym, że bliskość 
wojowniczej planety sprowadzi na 
ziemię klęski żywiołowe. Istotnie 
w wielu okolicach Meksyku zano- 
towano w tym czasie liczne powo- 


dzie. Gdy w dodatku prasa pew- 
nego dnia doniosła o nagłym oży- 
wieniu się wulkanu nieczynnego 
od 400 lat, wśród ludności zaczęło 
utrwalać się przekonanie podsyce 
ne przez różnego rodzaju wróżów. 
o bliskim końcu świata. 

Młode pary w Vera Cruz posta- 
nowiły wobec tych pogłosek złą- 
czyć się więzem dozgonnym i ga- 
kosztować szczęścia rodzinnego je- 
'szcze przed końcem świata, 


To były Angielki... 


„Reynolds Paper* londyński 
podaje następującą _ historię: 
Dwie starsze panie, Angielki, po 
dróżujące po Włoszech, jechały 
z Rzymu do Florencji. Na jednej 
ze stacji do pociągu wsiadło kil- 


cisza. Włosi zaczęli szeptać mię- 
dzy sobą. Wreszcie jeden z mło- 
dzieńców, ten, który celował w 
docinkach, wstał, skłonił się i — 
zwracając się do pań — rzekł: 
— Panie wybaczą, omyliliśmy 


7 *"Mumdeleina gen. Nobile 


dy na powierzchnię, gdyby nie 
osobista interwencja w jego 
sprawie Papieża Piusa XII. 
Gen. Nobile znany jest jako 
gorąco wierzący i praktykujący 
katolik. Znając jego sytuację, 
Papież ( się do arcybi» 
skupa Chicago, ks. Mumdeleina, 
z prośbą o znalezienie dla niego 
i iedni stanowiska w 
USA, Dzięki staraniom 


Nieznośnymi 


się wewnętrzny lel 


z0r 
stał ostatnio powołany na sta« 
nowisko kierownika  technicz- 


„Es była grupa 
lotników, AR ra specjalne» 
go typu samolotach. 

Wybuch wojny z Niemcami zastał 
cskadrę płowa do akcji. 

„Eska 


ra szaleńców” po zbombar« 
dowaniu licznych środków  wojskow 
wych w Ni przybyła do 
Francji. =. 

I nic dziwnego, że Zawisza, siedząc przy filiżan- 
ce „czarnej*, pieścił w pamięci swe ukochane córy 
Renię, Anię, i Ewę, że Kalina biegł myślą do swych 
trzech „budrysów', że Karuzelski pisał list do swego 
wnuka, wiedząc przecież, że taki list może przyjść do 
Stalowej Woli daleko później, niż on sam doleci, że 
Skiba pytał się, jak można przesłać upominek dla 
swej młodziutkiej żony, a Rzeszczyński kupił dla swe 
go następcy tronu belgijską czapkę od przygodnego 
handlarza, a inni z załogi czynili mniej więcej to sa- 


mo. 

Gdy tek ci bohaterowie przestworzy byli zajęci 
swymi rodzinami wszedł do kasyna kapitan Guilbo- 
me, adiutant dowódcy pułku i odczytał następującą 
depeszę: 

— Wojska Polskie zajęły Prusy Wschodnie. Wo- 
jewodą Ełskim został mianowany pułkownik Kostek 
Biernacki. 

— Vive La Pologne! Vive Marchal Ridz Smigli! 

— Vive la Victorie! — odpowiedzieli wszyscy, 
a polskim lotnikom spłynęła po policzku łza szczęścia 


i radości. 
ROZDZIAŁ VII | 

Zosia Kamocka na rekonwalescencję odesłana zo 
stała do Zakopanego. Po zemdleniu na lotnisku w 
Udyni, przeniesiono ją do szpitala Czerwonego Krzy 
ża, gdzie dokonano zastrzykiem transfuzji krwi, ze 
szyto postrzeloną łydkę i dano środek nasenny. Była 
kompletnie wyczerpana fizycznie i nerwowo. Atak 
na Armadę, a później walka z Henclami zbyt głębo- 
ko wstrząsnęły jej nerwami. Tych rzeczy nie prze- 
chodzi łatwo mężczyzna, a cóż mówić o kobiecie. 


najwięcej ta ti na zmianę pogody, w czasie zimna, słoty i 

y stają się bóle w stawach, kościach i mięśniach, pow- 
stają bolesne obrzmienia, chodzeni 
nione. Cierpienia te powstają wskutek nagromgdzenia 
kwasu moczowego i, jeżeli nie będą racjonalnie Zwalczane, będą się zwię» 
kszać, aż wreszcie ma stałe wte 

ek „UREMOS 
czając kwas moczowy w organiźmie, - 
kowego wraz z moczem i współdziała cj Te w walce jego z artretyze 
mem, YE podagra, 
mang, ma — Orygin. UREMOSAN GĄSECKIEGO do nabycia w ap 
te $ ' i 


| tert... j 
Wszak w głębi dńszy czeskiej paliła się jeszcze 


ARTRETYCZN 
Ą e REUMATYCZN 
PODAGRYCZN 
niepogody. 


e, a nawet poruszanie się bywa utrude 
się w ustroju 


do łóżka. W tych wypadkach stosuje 
N' GĄSECKIEGO, który rozpusze 
wywołuje obfite wydzielanie się t2- 


ischiasem, kamicą nerkową oraz złą prze» 


r". 


niej powszechnie mówiono, tym nie mniej tylko ko 
biecie. Dlateko też po przyjściu do zdrowia lekarze 
bezwzględnie polecili jej wyjechać na dwa tygodnie 
w góry, aby mogła dojść do równowagi duchowej, 
inaczej nie mogłaby latać na swej ukochanej „Jas- 
kółce*. To też zgodziła się na wyjazd na wypoczynek, 
choć serce kazało jej być na froncie, aby dalej wal- 
czyć za „honor swej krwi“. 

Zamieszkała w „Monitorze“, prowadzonym przez 
sympatyczną p. pułkownikową  Resłerową, jako w 
pensjonacie, zamienionym na wojskowy szpital dla 
nekonwalescentów i stąd robiła piękne wycieczki w 
bliższe i dalsze okolice. Tutaj otrzymała krzyż walecz 
nych i z dumą czytała codziennie komunikaty z fron- 
tu. A wojna rozwijała się dla Polski nader pomyślnie 
Cała Słowacja znalazła się już w rękach Polskich, a 
„premier słowacki zginął zasztyletowany przez gwar 
dię Hlinkową „za zdradę wiary ojców i zdradę Oj- 
czyzny*. Hlinkowcy nie mogli mu tego darować, że 
wielki naród słowacki sprzedał, jak Judasz Chrystu- 
sa, za trzydzieści srebrników w ręce poganina i od- 
wiecznych wrogów Słowian. Ksiądz Hlinka przeklął 
go za ten czyn zza grobu, świat katolicki potępiał, a ca- 
ły naród znienawidził. I nic też dziwnego, że na od- 
głos pierwszych strzałów armatnich nad Dunajcem, 
Słowacy chwycili za broń i wycięli w pień niemieckie 
gamizony, wyciągając zarazem bratnią dłoń do braci 
Polaków, aby przyszli na ich ziemię śladami Bolesła- 
wa Chrobrego i władali mądrze a sprawiedliwie, jed 
nocząc się unią personalną, jak ongiś Litwa z Polską 

I kiedy Zosia przyjechała do Zakopanego, nasza 
granica już była nad Dunajcem, a Brno ogłoszono 
drugą stolicą Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. Jeszcze 
się zmagali Czesi z najeżdźcą, ale Hacha przepadł 
bez wieści, a cały naród krwawił mocno za błędy Be- 
nesza i tchórzostwo generała Syrowego. Oczy wszyst- 
kich Czechów były zwrócone w stronę Warszawy gdzie 
im iedziano w owe tragiczne dni marcowe te wiel 
kie słowa księdza Staszyca: — Upaść może i Naród 
wielki, zginąć tylko nikczemnył... 

To Czechów zabolało. Nie chcieli być nikczemni. 
Nie chcieli sobie przypominać dewizy kupców i graj- 
ków: 

— Lepszy jest żywy wieprz, niż zmarły boha- 


odrobina słowiańskiego ognia rycerskiego. Trzeba 
było takiego wstrząsu, jak opór Polski wobec żądań 


Wprawdzie młodej i o „stalowych nerwach”, jak o | „osi“, aby Czesi za Słowakami porwali za broń i 


E kunastu Włochów. Młodość nie 
E zna litoścė dla starości. 
E młodzieńcy zaczęli, z początku 
po cichu, potem głośniej, komu- 
nikować sobie uwagi ironiczne 
pod adresem starszych pań. An- 
gielki nie były głuche. Zrozu- 
miawszy o co chodzi wyciągnęły 
z torebek gazety angielskie i za- 
słoniły się nimi, udając, że po- 
chłonięte są lekturą. 

Sytuacja zmieniła się poc | 
talnie. W przedziale zapanowała 


się. Sądziliśmy, że panie są 


To też | Niemkami. 


„./ POLONUSĄ 
dykrojem | ŁAW1LS ZAI 


Warszawa, Śrebrna 14., 


krwią wywalczali utraconą niedawno Ojczyznę... 

Tymczasem „eskadra szaleńców“ stała się postra 
chem nie tylko Niemiec ale i Włoch. Po wylądowa- 
niu we Francji.gapitan Glibowski (za ostatni lot otrzy 
mał trzecią gwiazdkę i krzyż walecznych) otrzymał 
rozkaz zbombardowania Domu Brunatnego w Mo- 
nachium i Berchtesgaden. 

Rozkaz ten wykonał w biały dzień i na oczach 
setek niemieckich samolotów, które pod niebem strze 
gły stolicy wodza brunatnych koszul. Atak ten wy- 
wołał panikę w całej Rzeszy. Duch Niemców załamał 
się kompletnie... S. S. i S. A. szalały, Obozy koncen- 
tracyjne były przepełnione. Podejrzanych o sabotaże 
rozstrzeliwano masowo. A tych sabotaży było coraz 
więcej. Wewnątrz Niemiec wkrótce po ogłoszeniu woj 
ny wyraźnie zarysował się front wewnętrzny bardzo 
potężny i groźny. Był to front pokrzywdzonych i nie 
zadowolonych... Lotnicy jednak nasi na bombardowa 
niu Monachium nie skończyli. Polecieli tam, gdzie się 
ich najmniej spodziewano. Ponad Brennerem do sło 
necznej Italii. Tam gdzie kwitnie cytryna, pachną po 
marańczowe gaje. 

Lecieli „szaleńcy“ może szlakiem legionów Dą- 
browskiego, może podniebną drową wieszcza Adama, 
może duchem Francesco Nullo... Lecieli powiedzieć 
Romie gromowładnej, Romie królów, konsułów, ce 
sarzów i papieży, że Polonia semper fidelis i aczkol- 
wiek zdradzili ją ludzie, że aczkolwiek Roma zdradzi 
ła Polskę, łącząc się z wrogami krzyża, Ona Rzymu 
papieży nie zdradziła. 

Tak lecieli jak wielkie orły, królewskie orły, peł 
ne dumy i chwały, a serca im biły coraz mocniej. 
coraz goręcej... 

Minęli szybko Lago di Garda, Veronę z piękną 
areną pamiątek starożytności i... grobowcem pięknej 
Julii i Romea... Minęli Ferrarę z boku i Bolonię, mia 
sto della canto torre i zdawało im się, że ta dotta Bo 
logna uśmiecha się do nich poprzez łzy Wilhelma 
Marconiego, który kochał Anglików i Francuzów, a 
jego wynalazki miały służyć znienawidzonym przez 
niego Niemcom... Cała prowincja Emilia poorana wy 
sokimi szczytami Apenin patrzyła nań ciszą gai oliw- 
nych i smutkiem beznadziejnym popielatych, spalo 
nych słońcem skał... 

I oto na choryzoncie ukazała się stolica Toska 
„Fiorenza la bella"... Medyceusze i legion duchów 
nieśmiertelnych, którzy na harfach swych dusz wy- 
grali renesans w literaturze i sztuce. 

Dalszy ciag iutro 


kd 8. 


Uwaga Panie Domu! 


Połóśmy kres ekstegom 


hitlerowców! 


Związek Młodej Polski — Kie- 
rownictwo Oddziału w Piotr- 
kowie podjęło walkę z zalewem 
niemezyzny w powiecie piotr- 
kowskim. Istnieją bewiem na 
naszym terenie gęsto nasilone 
przybyszami kolonie — że wy- 
mienić pobliskie Meszcze, w 

m. Łęszno — wsie Karolinów, 

dolińów, Podlubień i t. d. — 
Koloniści ci, przybysze, podno- 
szą głowę. W umysłach zwolenni 
ków hitlerowców odżywa buta 
i hardość.. Czyż można pozwo- 
lić aby przybysz, na gościnnej 
ziemi naszej panoszył się i roz- 
pychał. 

Zw. Młodej Polski — wydał 
de wszystkich komórek organi- 
zacyjnych odezwę, w której m. | 
in. pisze: 


" Młodopolacy! Polska przeżywa 
wielkie chwile dziejowe. Każdy 
Polak winien być gotowy do 
największego wysiłku i ofiary 
aż do złożenia własnego życia 
na ołtarzu Ojczyzny. Odwieczny 
i śmiertelny wróg Narodu Pol- 
skiego wyciąga swoją łapę po 
naszą wolność, by nas pozbawić 
wiary, mowy ojczystej, wszel- 
kiego mienia, : zrobić parobkami 
swoimi, W ostateczności i cał- 
kowicie wytępić chciałby Pola- 
ków, a na naszej ziemi, tak ob- 
ficie zroszonej krwią przodków 
naszych i potem,  rozpostrzeć 
płachty hitlerowskie i zalać la- 
winą brutalnego i jaszczurczego 


germanizmu. 

Podły rabuś przeliczył się. 
Polacy - rycerze z krwi i kości, 
będą ręką Bożą, która wymierzy 
mu zasłużoną i sprawiedliwą 
karę, Prastare ziemie piastow- 
skie — Sląsk Opolski, Pomorze 
Zachodnie, Gdański Prusy Wsch. 
dziś deptane butem hakaty, mu- 
szą wrócić do Polski! Raz na 
zawsze zetrzemy łep źmijowatej 
gadzinie: 

Zarządzenia: 


1) Wszelką pracęnależy wzmoc- 
nić wprost podwoić we wszel- 
kich przejawach ogólnych prac 
społecznych i innych we własnej 
miejscówości i drużynie Z.M.P, 
w razie potrzeby występować 
zwarcie w szeregach. 


2) Należy tępić wszędzie niem- 
czyznę. Nie nabywać żadnych 
towarów pochodzenia. niemiec- 

» kiego. Izolować rozsianych po 
terenie niemców — wszyscy oni 
to jaszczurce macki i szpiedzy. 
Głoszona przez niektórych lo- 
jalność obywatelska, to tylko 
taktyczna zasłona. Cel jest je- 
‘den — muszą opuścić naszą zie- 
mię i iść do swojego raju. 


W ślad za tym apelem winny 
pójść inne organizacje społecz- 
ne. Masa społeczeństwa pol- 
skiego winna czynnie, solidarnie 
zająć racjonalne i jedyne w tym 
wypadku stonewisko: walczyć 
z hitleryzmem na każdem polu. 


Przegląd wydawnictw. 


Namarginesie ciekawego podręcznika 


Stanisław Dobraniecki — 
„Ojczyste strony“ wypisy 
dla TY klasy szkół powszechnych 
8 i 2 stopnia, Lwów 19839 r. 
Wydaw. Zakł, Nar. im. Ossoliń- 
skich, podręcznik zatwierdzony 
do użytku szkolnego przez Min. 
WR. i 0. B; 

Obowiązujący obecnie prog- 
ram nauczania w szkołach po- 
wszechnych jednakowo traktuje 
sprawy nauczania i wychowa- 
nia, często wysuwająa nawet 
na czoło spraw naukowych za- 
gadnienia czysto wychowawczej 
natury. W szarej, codziennej 
pracy szkolnej zasadniczą po- 
mocą naukową jest dla ueznia 
podręcznik, książka z którą 
uczeń przez codzienne obco- 
wanie zżywa się, czerpie myśli 
zawarte w niej, przeżywa je, 
kształtując w ten sposób swą 
psychikę i umysł. Od wartości 
więc podręcznika zależy w du- 
żym stopniu rozwój umysłu i 
charakteru ucznia. 

H „Ojczyste strony“ zawierają 
- wartości najbardziej celowo 
mogące służyć do realizacji 
programowych zadań wycho- 
wawczych i naukowych. Mater- 
jał zawarty w podręczniku do- 
stosowany do rozwoju umysło- 
'wego ucznia jest materiałem 
żywym, wybitnie aktualnym. — 
Dziesięć cyklów czytanek i wier- 
szy daje przegląd życia współ- 
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głości nr. 2. Popółud 


czesnego całej dzisiejszej Pol- 
ski. Podkreślić należy odzyska- 
nie Zaelzia i budowę COP. 
Uezeń zwiedza kraj ojczysty 
poznaje piękno naszej ziemi, 
bogągtwa i jej zasoby, przygląda 
się pracy obywateli, pracy przy 
warsztacie,.na roli, w porcie i 
kopalni, nad morzem i w gó- 
rach, przy zaporze wodnej i w 
fabryce. Idea pracy, pracy dla 
dobra całości Państwa mocno 
podkreślona jest w podręczniku. 


Ten przegląd miast i krain 
Rzeczypospolitej wybitnie u- 
względnia momenty historycz- 
ne. Nie jest to jednak suche 
wyliczanie faktów ani banalne, 
moralizujące pouczanie, lecz 
żywe wiązanie momentów daw- 
nej świetności Rzeczypospolitej 
poprzez walki o Jej niepodleg- 
łość z dzisiejszą potęgą militar- 
ną i gospodarczą Państwa. To 
podkreślanie idei walki o nie- 
podległość jestnajbardziej cenną 
zaletą podręcznika. Przesuwają 
się przed oczyma ucznia obra- 
zy walk legionowych, walk po- 
wstańców śląskich, wielkopol- 
skich, oddziałów POW wreszcie 
obrazy z dzisiejszego życia re- 
gularnych oddziałów wojska. 
Są to nie wyczerpane nigdy 
tematy zagadnień narodowych, 
obywatelsko państwowych. Roz 
winą one w uczniu przez miłość 
do kraju ojczystego gotowość 


Wszedzie do nabycia ocet 
do marynat === 


Otwarcie 
nowej placówki: 
pocztowej 


Na skutek zarządzenia władz 
pocztowe - telekomunikacyjn. z 
dniem 20 sierpnia uruchomiona 
zostanie Agencja pocztowa w 
Wadlewie, pow. piotrkowskiego. 

Dotychczas wieś Wadlew ko- 
rzystała z usług urzędu poczto- 
wego w Drużbicach. Obecnie 
jednak okazała się potrzeba 
otwarcia placówki w Wadlewie 
niezależnej od Drużbice do cze- 
go uczynione są już wszelkie 
przygotowania. 


Syg: 520/33. 


Obwieszczenie 
O LIGYTAGJI NIERUGHOMOSGI 


Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr 
kowie Tryb, rew. II Karol Ptasiński 
mający kancelarię w Piotrkowie Tryb. 
ul. Tomickiego 34 na podstawie art. 676 
i 679 k. p. c. podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia 2 października 1939 
roku w sali posiedzeń Sądu Grodzkie= 
go w Piotrkowie Nr. 8, odbędzie się 
sprzedaż w drodze publicznego prze: 
targu należącej do dłużnika Szlamy vel 
Salomona Wintera oraz współwłaści» 
cieli; Dawida i Blimy małż, Winter i 
Mariem-Hendli Winter, nieruchomości 
położonej we wsi Grorzkowiczki gm. 
Gorzkowice, składającej się z placu o 
powierzchni morgi ziemi wraz z zabu» 
dowaniami oznaczonej hip. Nr. 583. 
Nieruchomość powyższa ma urządzoną 
księgę hipoteczną w Wydziale Hipo» 
tecznym przy Sądzie Okręgowym w 
Piotrkowie. 

Nieruchomość ta oszacowana została 
na sumę zł 17.705 zł, cena zaś wywo» 
łania wynosi zł 11.803 gr 32. 

Przystępujący do przetargu obowią* 
zany jest złożyć rękojmię w wysokości 
zł 1770. 

Rękojmię należy złożyć w gotowiźśnie 
albo w takich papierach wartościowych 
bądź książeczkach wkładowych insty» 
tucyj, w których wolno umieszczać fun: 
dusze małoletnich. Papiery wartościo» 
we przyjęte będą w  warłyści trzech 
czwartych części ceny giełdowej. 

Przy licytacji będą zachowane usta- 
wowe warunki licytacyjne, o ile,dodat» 
kowym publicznym obwieszczeniem nie 
będą podane do wiadomości warunki 
odmienne. i 

Prawa osób trzecich nie będą przesz» 
kodą do licytacji i przesądzenia włas= 
ności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, 
jeżeli osoby te przed rozpoczęciem prze- 
targu nie złożą dowodu, że wniosły po” 
wództwo o zwolnienie nieruchomości 
lub jej części od egzekucji. że uzyskały 
postanowienie właściwego sądu, askas 
zujące zawieszenie egzekucji. 

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed 
licytacją wolno oglądać nieruchomość 
w dni powszednie od godz, 8 — 18, ak= 
ta zaś postępowania egzekucyjnego mo» 
żna przeglądać w Sądzie Grodzkim w 
Piotrkowie Tryb. Słowackiego 5. 

Komornik, Karol Ntasiński 
OYSTER A AO TNIE OT 
do obrony ziemi rodzinnej, 
twardą, mocną wolę wytrwania 
i niezałamania się nawet w 
ciężkich ehwilach dziejowych. 
Nasuwają się słowa Marszałka 
Edwarda Smigłego - Rydza: — 
„Każdy polski chłopiec, który 
uczy się modlitwy, uczy się 
także iż powinien stać się dob 
rym żołnierzem, aby móc bro- 
nić swego kraju. Nie jest to 
militaryzm, lecz szlachetne u- 
czucie obowiązku, zrodzone z 
naszego niebezpiecznego poło- 
żenia geograficznego, które 
wymaga od każdego Polaka 
jak najwyższych zalet ebywa- 
tela i żołnierza, '). 

„Ojczyste strony“ w swoim 
zakresie ten cel spełnią! , 

Czesław Roszkowski 


1) Marszałek Smigły - Rydz w wy- 
wiadzie udzielonym Mary Heaton Vorsę 
(„Gazeta Polska* M 200 z dn. 21/VII 

1939 roku). 


Wielka epopea miłości i obowiązku p. t. 


Rapsodia Bałtyku 


Fascynujący dramat lotniczo-morski na tle życia M.W. 
W rolach głównych: Maria Bogda, Baśka Orwid, 
Adam Brodzisz, M. Cybulski i St. Sielański. 


. początek o g. 3-ej 
Początek o g. 5.30 pp, w niedziele £ święta o g, 3 po poł. 


Jastrząb 


miesięczna „Dziennika Piotrkowskiego“ wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zi. 3. 
PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O. Nr. 602:480 


firmy H. Urbański 


Kino - Teatr 


ROMA 


w Piotrkowie 
Al. Maja 11. 


PIOTRKÓW 
ul. Hutnicza 6. 


Wśród lodów powodzi 


<å 


siatkową 


W niedzielę dnia 13 sierpnia 
rb. na boisku PKS odbyły się 
dalsze rozgrywki o puchar re- 
dakcji Dziennika Piotrkowskie- 
go. Wyniki uzyskano następu- 
jące: 


Sokół — Policyjny 


W pierwszym spotkaniu dru- 
żyna Sokoła pokonała zasłuże- 
nie P.K.S. w stosunku 15:11 i 
16:14. Sędziował dobrze pan 
Helwig. 


Strzelec— Concordia 
2:1 
W drugim spotkaniu drużyna 
Zw. Strzeleckiego zwyciężyła 
w trzech partiach Concordię 
w stosunku 15:9, 10:15 i 15:8 
Sędzia p. Kułakowski. 


PINGWIN — przewodził” 


Strzelec — Sokół 
2:0 

W trzecim spotkaniu drużyna 

Związku Strzeleckiego zwycię- 

żyła pewnie Sokoła w stosun- 


ku 15:1 i 15:11. Sędziował sła- 
bo p. Dworczyk. —sd. 


Wad: Km. 823/38 


Obwieszczenie 
O LICYTACJI RUCHOMOSŚCI 


Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr- 
kowie, rew. II Karol Pfasiński, mający 
kancelarię w Piotrkowie, ul. Tomic- 
kiego 34 na podstawie art, 602 k. p. c. 
podaje do publicznej wiadomości, że 
dvia 5 września 1939 r., o godz. 11—13 


w Piotrkowie ul. Al. 3«go Maja Nr. 21 - 


odbędzie się 1-sza licytacja ruchomości, 
należących do ajera  Rozenbluma 
składających się z kredensu, szafy, 
nocnych szafek, tapczana, oszacowa= 
nych na łączną sumę zł 850. 

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej oze 
naczonym. 


Komornik — K. Pfasiński 


OBWIESZCZENIE o LICYTACJI 


W myśl § 83 Rozporządzenia Rady Ministrów z d. 25.V1.1982 r 
o postępowaniu egzekucyjnym władz skarbowych (Dz.U.R.P. 
Nr, 62 poz. 580) podaje się do wiadomości co następuje: 

W dniu 28 sierpnia 1939 r. o godz. 10-tej w gmachu 
2 Urzędu Skarbowego w Piotrkowie al. Piłsudskiego 77 pokój. 
Nr, 9, celem uregulowania należności na rzecz Powszechnego 
Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych w Piotrkowie, odbędzie się 
sprzedaż z licytacji niżej wymienionych ruchomości w pierw- 
szym terminie, stanowiących własność Józefa Zaremby zam, 
w maj. Cieszanowice gm. Gorzkowice: 


1) Pierścionek złoty z kamieniem (krwawnik) wartość 
2) Pierścionek złoty z 2 brylantami i szafirem u 
3) Zegarek złoty z dewizką (zepsuty) y 


4) Monety srebrne sztuk 20 


Zajęte przedmioty można oglądać w dniu 28 sierpnia |. 


50 zł 
1000 zł 


” 40 zł 


4 


1989 r, od godziny 9-tej do godz, 10-tej w lokalu 2 Urzędu 


Skarbowego w Piotrkowie. 


Piotrków, dn, 12.8.1989 r. 
2 URZĄD SKARBOWY w PIOTRKOWIE. 


Poszarpane zwłeki |5 pokoje 


na torze kolejowym 


Na torze kolejowym przy 
stacji Gorzkowice znaleziono 
zwłoki mężczyzny, przejecha- 
nego przez pociąg. Dochodze- 
niem ustalono, że zwłoki te są 
Kułaka Bolesława, lat 19, mie- 
szkańca wsi Qorzędów, gminy 
Kamieńsk, który najprawdopo- 
dobniej chcąc wskoczyć do 
biegnącego pociągu upadł pod 


tarr CZARY 


TEATR 


Dziś! 


z kuchnią z wszel- 
kimi wygodami do 
wynajęcia, ul. Słowackiego 23. 

3 pokoje z kuchnią do wynajęcia 
ul. Sienkiewięza 5. 

Wiadomośc u dozorcy. 


Kradzież ubrania 

Na szkodę Nowaka Bronis- 
ława w Piotrkowie przy ulicy 
Słowackie 42 skradziono z mie- 
szkania ubranie męskie wartoś- 
ci 30 złotych. 
koła wagonu i poniósł śmierć 
na miejscu. 


Napiękniejszy film 
polskiej produkcji 


Arcydzieło reżyserii i techniki p. t. 


LAFOMNIANA MELODIA 


W rolach głównych: 
Andrzejewska, Grestówna, Znicz, Fertner, 
Zabczyński, Sielański, Orwid, Grabowski 


Nad program 
Popoł. o godz. 3 


Początek codziennie o g. 6 w święta o g. 3. 
pe zoe=—-— go (an Hm Wrz EN EJ 
Wielki sukces osiągnął w reprezentacyjnym kinie 
stolicy „Palladium“ wspaniały francuski film p. t. 


- MACIERZYŃSTWO * 


Potężny, dramat, 
Ponadto 


Sygnalizujemy : ` 


Tygodnik Aktualności P. A. T. 


Nowy tygodnik PAT. 
Początek punktualnie o godz. 


Na seansach popoł. „Trzej Kadeci* 
„Dr. KILDARE“ 
Ex 


Nad program 


Klęska Białego Kobry 
Ceny wykłe. 


wzruszający do łez. 
Ponadto 
7., 4 9.15 


CENY OGŁOSZEN: 1-sza str. 1 wiersz mil. jednółamowy 80 gr 
w tekście 60.gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyraz 


Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków, ul. Słowackiego 23, tel 10 65 


i 
l 


50 zł gm —— 


